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Rosya na Bałkanach.
W ostatnich czasach utarła się już opinia, że 

Rosya na razie przynajmniej nie myśli o podbojach 
'■.v Europie i że z kwestyi wschodniej zrezygnowała 
na rzecz — Azyi wschodniej. Jednakowoż potrzeba 
tylko przypatrzeć się bliżej ostatnim wypadkom, aby 
zrozumieć ich wzajemny istotny związek przyczyno­
wy, a zrozumiawszy, zobaczyć, że powyższa utarta 
opinia jest co najmniej w jednej połowie niepra­
wdziwą.

„Car jest apostołem pokoju! Oar Mikołaj II. 
brzydzi się wojną!" mówi się i pisze po całej Euro­
pie, nie mówiąc już o Rosyi, gdzie każdemu wierno- 
poddauemu od nadmiaru tych Jiaseł w uszach aż 
dzwoni. Nie mówi się jednak, ani nie pisze o jednej 
rzeczy, ważniejszej od carskiego apostolstwa poko­
jowego. Nie mówi się o rzeczywistych władzcach ro­
syjskich, nie mówi się o niezmienionym systemie 
żelaznej konsekwencyi w zaborczej polityce rosyj­
skiej i zapomina się już prawie zupełnie, źe tam, 
gdzie dzisiaj ważą się losy połowy Europy i połowy 
Azyi, unosi się ciągle stary program narodu i pań­
stwa rosyjskiego, uosobiony w wrzekomym polity­
cznym testamencie Piotra Wielkiego.

Czyżby Rosya zaniechała dalszego ciągu pro­
gramu, czy naprawdę Azya wschodnia zaabsorbowała 
ją zupełnie? Bynajmniej. Wypadki ostatnich tygodni 
i miesięcy mówią o czemś innem, zdradzają gorączko­
wą akcyę przygotowawczą do — nowej etapy.

Różne głosy, dochodzące ze wschodu Europy, 
każą znowu zwrócić uwagę w tę stronę.

Postępy państwa ottomańskiego w dziedzinie 
hiilitaryzmu nigdy jeszcze nie były tak wielkie, jak 
w ubiegłem dwudziestopięcioleciu głównie dzięki „bez­
interesownej" pomocy i uprzejmości cesarza Wilhel­
ma. One to są przyczyną, że tradycyjne opuszcze­
nie krwi Turcyi, byłoby dla Rosyi operacyą wielce 
kosztowną i trudną. Co więcej, koszta te i trudności 
z nią połączone, wzrastają z roku na yok.

Nawet przysłowiowo dziurawe finanse tureckie 
nie mogą tu żadnej ważniejszej roli odegrać. Wia­
domo bowiem, że chociaż dziury w finansach ture­
ckich są tak stare jak Turcya, to jednak ta ostatnia 
umiała zawsze w razie rzeczywistej potrzeby odna­
leźć obfite źródło pożądanego złota. Stąd wniosek 
prosty i jasny: Rosya rozpocznie na Bałkanach akcyę 
już w czasie bardzo bliskim, ponieważ nadeszła już 
pora, p o n i e w a ż  R o s y a  musi .

Ażeby to zrozumieć, potrzeba zrozumieć osta­
tnie wypadki. Więc najprzód panslawistyczna prp-

Na stronicach 7, 8, 9 i 10 znajduje 
się artykuł: „Z cyklu nad Bugiem : 1. Gdzie 
krzyż".

I.
Zaczynam od... Warszawy.
Było to w grudniu roku ubiegłego, gdy sro­

motnie obliczony przez księgarza-wydawcę, dostałem 
gotówką aż 150 rubli. Kapitał! Więc teraz albo ni­
gdy — powiedziałem* sobie i postanowiłem nieodwo­
łalnie puścić się na wędrówkę po świecie!

Nie mogę zapomnieć zdziwionej miny mego 
najbliższego redaktora, któremu musiałem „wypowie­
dzieć* fejletony!

— Panie! Gdzie? Dokąd 1
— Wiedeń, Monachium, Strasburg.... Paryż... 

Bajonna, Madryt...
— Phi! Świetnie! Wygrałeś na loteryi?
— Nie!

— A ile zabierasz ze sobą pieniędzy ? 1
— 150 rubli!
— Redaktor uśmiechnął się ironicznie i, gdym 

ma się ofiarowywał z korespondeneyami, — rzekł 
pobłażliwie.

— No, no! Tylko mi się pan nie omyl i nie 
przyślij korespondeucyi z Paryża ze stemplem po­
cztowym z KiernozyilL.

i Ubodły mnie te wyrazy. Zaciąłem się i poje­
chałem... i jestem w Hiszpanii od kilku miesięcy i 
.dotąd co do joty plan mój został wypełniony! Aie,

susaoB

paganda z jej krągłymi rublami, które toczą się 
z rozczulającym dźwiękiem po całej Bułgaryi, Serbii, 
Rumunii i Turcyi, sięgając tam, „gdzie wzrok nie 
sięga“. Wypłaca się je w „słowiańskich klubach*, 
które nie są niczem innem, jak tylko filiami „San 
petersburskiego słowiańskiego UagotwariMnawo Im - 
mitieta, uprawiającego — jak wiadomo — pod tą 
skromną firmą wielką rosyjską. politykę panslawi- 
s tyczną. W ostatnich dwóch latach fundusze tego 
„kamitieta" podwoiły się a nawet potroiły, a pro­
paganda panslawistyczna nigdy jeszcze nie była tak 
energiczną, jak dzisiaj.

Najwięcej opiekuje się Rosya Bułgaryą, a przy­
czyny tej opieki leżą w bułgarskiej armii, która po­
woli zamienia się w korpus rosyjski, przeznaczony 
do ważnej walki w dwu frontach celom zabezpiecze­
nia granic przyszłego pola operacyjnego na — Turcyi.
Z korpusu oficerskiego armii bułgarskiej, który jest 
w trzech czwartych rosyjskim, usuwa się skrzętnie 
niepewne i dla Rosyi niebezpieczne elementa. 
Pod ten sam tytuł możnaby jeszcze włożyć wspa­
niały projekt obdarzenia Bułgaryi — portem wojen­
nym i flotą. Nie potrzebuje ona wprawdzie ani je­
dnego ani drugiej, ale Rosyi przyda się niezmiernie 
wygodna kwatera tuż pod — Konstantynopolem... 
Na cóż jednak przyda się flota i wojsko, skoro nie 
ma pieniędzy. I o tem pomyślała północna opiekunka 
i zagwarantowała zrujnowanej na poły Bułgaryi 
wcale przyzwoitą pożyczkę. Jak przyjdzie stosowna 
pora — pieniądze się zjawią...

A już co do grzeczności, to w roku bieżącym 
sypią się one jak grad z północnej chmury na po­
łudniowych „braci". Bogate podarki, gratulacye, du- 
sery suną już bitą drogą do Belgradu, Sofii i Czarno­
góry, a jego ekscelen p. Smowjew, pełnomocnik 
rosyjski przy Porcie, nie zaniedbuje równocześnie 
żadnej okazyi, aby zamieszek w tureckich wilajet&ch 
granicznych nie przedstawiać jako przedmiotu inte­
resów rosyjskich i nie zagrażać na ich podstawie 
dyploinatycznem „zawikłaniem". Nigdy jeszcze Ro­
sya nie broniła tak energicznie interesów „słowiań­
skich braci" na terytoryum tureckiem, jak dziś. Wy­
starczy przypomnieć sobie historyę wyboru ekumeni­
cznego patryarchy Joachima III., dzięki któremu 
góra Athońska zamieniła się dziś w rodzaj ekspozy­
tury Świętego Synodu.

A obok jewo prewosehaditielstwa pana Sinowje- 
wa działa w Petersburgu drugie prewoschaditielstwo 
pan Maksimów, którego entre nous nazywa się „ro­
syjskim wielkim wezyrem", a nawet „wicesułtanem“. 
Pan ten, godny następca wielkiego Ignatjewa, trzę­
sie Yldiz-kioskiem jak drzewem, z którego za każdom 
wstrząśnieniem lecą dojrzałe a smakowite owoce na 
szeroki stół wielko-rosyjski.
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ale powinien bym tu zacząć od przewodnika taniej 
wędrówki po Europie!

Naturalnie, ten kapitalik 1.50 rublowy nawet 
„franków* nie zobaczył, a każdy krok naprzód trzeba 
było jeszcze opłacać eałemi godzinami pracy — je ­
dnak śmiem twierdzić, że taka a nie inna podróż 
hartuje i naprawdę poucza.

Duże pieniądze w drodze to banalność — to 
zawsze ten sam hotel pierwszorzędny z windą, ele­
ktrycznością i francuską kuchnią — to ślizganie się, 
wysłuchiwanie skrzeczących kazań ciceronów, to Be- 
decker! Lecz za to brak, niekiedy znajomość chwi­
lowa z ustrojem kas zaliczkowych na zastaw ru­
chomości, konieczność szukania tanich mieszkań, 
ocierania się o lud — otóż może najciekawsza rzecz, 
najkorzystniejsza — chociaż czasem przykra.

Po co ja to wszystko piszę! Po pierwsze dla 
wstępu, po drugie dla rozproszenia błędnych wy­
obrażeń, jakobym rozporządzał kapitałami — po­
trzecie, dla zaznaczenia, że moja podróż nie ma zwią- 
zku z żadnemi ścieżkami objazdów oficyalnych i 
ryczałtowego zwiedzania. Nie szukałem zdarzeń, bo 
te zjawiały się same.

Dziś nawet — gdy, siedząc nad szafirową ta­
flą morza Śródziemnego, pomyślę o przeszłości nie­
dawnej — to jeszcze snem mi się wydaje, żebym 
ja, człowiek pozbawiony dóbr ziemskioh, mógł aż 
tu zawędrować I

Odbywszy w Paryżu kwarantannę natężonej 
roboty — zsunąłem się do Bordeaui, a załatwiwszy 
się szybko z Lourdes, Pau, Bayonną i Biaritz — 
stanąłem na granicy hiszpańskiej, śród piętrzących 
się u brzegów Atlantyku Pirenejów.

Bez wielkich formalności celnych dostałem się 
do wagonu, — zdobywszy się wyjątkowo na drugą 
klasę.

Pociąg ruszył. Ruszył ze zwykłą szybkością

W jego to sferze, w otoczeniu tego Maksimo* 
wa powiedziano niedawno: „Tak bez celu nie byli­
byśmy posyłali tak bliskiego carowi wielkiego księ­
cia Aleksandra Miehajłowioza do Sofii, tego możecie 
być pewni".

I rzeczywiście historya niedawnej podróży wiel-* 
kiego księcia potwierdza w zupełności telegram Słowa 
Polskiego „tak bez celu nie bylibyśmy..." Wielki 
książę, wuj cara miał naprawdę trudną i ważną misyę 
do spełnienia. Miał przekonać ambitnego Koburga, że 
na teraz swoją koronę królewską włożyć musi jeszcze 
między słodkie marzenia, ponieważ bracia Serbowie 
i Czarnogórcy mogliby się obrazić, sułtanowi zaś 
miał udowodnić, że Rosya sprzyja mu bardzo, skoro 
jego wasalowi bułgarskiemu nie wkłada na skronie 
korony królewskiej, skoro w sprawie macedońskiej 
postępuje jak najlojalniej, o tyle się tylko do niej 
mieszając, o ile tego wymagają stosunki międzyna­
rodowe.

Misya to była — jak widzimy — trudna i de­
likatna. Aleksander Michajłowicz jednak wywiązał 
się z niej bardzo dobrze przy pomocy Maksimowa 
i p. Tahsik Beja, potężnego szefa gabinetu cywilne­
go. Turcya jest na razie spokojna, Koburg śni dalej 
o królewskiej purpurze, a Rosya rozwikłała znowu 
jeden węzeł, których na sznurze wypadków, jakie 
prędzej czy później znowu zakończą się nową wegną 
z Turcyą, zostało już bardzo nie wiele.

Nowy dworzec we Lwowie.
W r. 1860 założono i wybudowano pierwszy 

dwowsec we Lwowie wówczas, gdy otwarto linię 
z Przemyśla do Lwowa kolei żelaznej im. arcyks. 
Karola Ludwika.

Założenie dworca tego odpowiadało ówczesnym 
wymogom i potrzebom ruchu na kołoi żelaznej, a za­
stosowane było do pierwotnego projektu prowadzenia 
dalszej budowy kolei żelaznej ze Lwowa przez Tar­
nopol do Czerniowiec.

Po otwarciu wzmiankowanej linii do Lwowa 
nastąpił kilkoletni zastój w budowie kolei żelaznej 
w Gaiicyi i dopiero w r. 1864 otrzymało osobne to­
warzystwo koncesyę na budowę linii ze Lwowa przez 
Halicz, Stanisławów, Kołomyję do Czerniowiec.

Towarzystwo to założyło w bezpośredniem po­
łączeniu z dworcem Karola Ludwika we Lwowie' 
swój osobny dworzec, tak, że w pierwszych latach! 
1867 i 1868 po otwarciu kolei do Czerniowiec odby­
wał się ruch osobowy i towarowy z każdego dworca 
odrębnie, a nawet w ten sposób, że pociągi nadcho­
dzące z Krakowa wjeżdżały na dworzec Czerniowie-

n.1 m i !. _■ U n i  _ pi— n m m in    immmmmmm

pociągu pasażerskiego, która w Hiszpanii dochodzi 
aż do 30 kilometrów na godzinę! Jazda nieznośnie 
wolna, przystanki częste, długie, a cała manipulacya 
kolejowa o charakterze wzajemnych uprzejmości. — 
Dzwonek czeka na maszynistę, maszynista na zawia­
dowcę, który ma do załatwienia interes z przejeżdża­
jącym kolegą — a gdy wreszcie wszyscy się naga­
dają, naśmieją, po razy dziesięć pożegnają słowami 
„adios/" — machina Skrzeczy, szarpie po kilkakroć 
wagonami i, stękając nielitościwie, wlecze wagony!

Alei W miarę jazdy — mimo tych małych, 
niezgrabnych domków stacyjnych, pomimo bardzo 
pierwotnej konstrukcyi wagonów i wiele pozostawia­
jącej do życzenia czystości — szacunek dla kolei 
w zrasta!.. Bo na przestrzeni od Henday do Madry­
tu jest 600 metrów wzniesienia, bo pod jedną Vitto- 
ryą jest czternaście tunelów, a cała linia kolei hi­
szpańskich to wstęga pnąca się po górach, wijąca 
się śród skał, wiercąca góry, sunąca ponad urwiska­
mi i przepastuemi dolinami. Może w żadnym kraju 
nie miano do pokonania tylu przeszkód — na tak 
wielkich przestrzeniach. Gdy przeto wejrzy się z okna 
wagonu, a poczuje, jak pociąg pochyla się na gwał­
townych zakrętach, jak huczy śród tunelów, a jak 
w razie wykolejenia grozi mu już nie rozbicie, lecz 
zapadnięcie się w ponurą ciemń — owe 30 kilome­
trów na godzinę, owe mijanie sie pociągów tylko 
Da wielkich stacyach węzłowych — wzbudza zau­
fanie.

Zresztą, dla turysty tyle tu widoków, tyle ma­
ło wniozości, piękna, że jeszcze chciałoby się hfcff 
pociągu zwolnić.

Od San Sebastian doznaje się wrażenia, jakoby 
to nie pociąg był — lecz ciemń sali panoramicznej. 
Ciemń, to tunele, które eo chwila kryją roalownteze 
krajobrazy i co chwila ukazują nowe. Zanim eko 
zdoła objąć majestatycznie spiętrzone szczyty gór-

Listy z Hiszpanii.
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efti, pociągi zaś z Czerniowiec na dworzec kolei Ka­
rola Ludwika, skąd podróż następowała do Czernio­
wiec, względnie do Krakowa.

W r. 1867 otrzymała kolej Karola Ludwika 
koncesyę na przedłużenie swej linii w kierunku 
do Brodów i Złoczowa, a później do Tarnopola i 
Podwołoczysk.

Celem udogodnienia ruchu osobowego zarządzo­
no, że wszystkie pociągi po otwarciu nowo wybudo­
wanej linii do Brodów tak z Krakowa, jak i z Czer­
niowiec zajeżdżały na dworzec kolei Karola Ludwika 
i z tego dworca odjeżdżały.

Po wybudowaniu kolei im. arcyks. Albrechta 
ze Stanisławowa przez Stryj do Lwowa, kolej ta 
dworca własnego nie miała*; pociągi jej z wyjątkiem 
pociągów osobowych zajeżdżały na dworzec Czer- 
niowiecki, osobowe zaś na dworzec Karola Lu­
dwika.

W ten sposób przekształcił się dworzec kolei 
Karola Ludwika pod względem ruchu osobowego, 
jako dworzec centralny trzech towarzystw kolei że­
laznych, które wówczas dobiegały do Lwowa.

Ruch towarowy odbywał się oddzielnie na dwor­
cu Karola Ludwika dla towarów wysyłanych, a wzglę­
dnie nadchodzących w kierunku od Krakowa od Bro­
dów i Podwołoczysk, a na dworcu Czerniowieckim 
dla towarów wysyłanych i nadchodzących w kierunku 
do Stryja, Stanisławowa i Czerniowiec.

Po przeprowadzeniu akcyi upaństwowienia kolei 
prywatnych w Galicyi, a w szczególności upań­
stwowienia kolei Karola Ludwika, uczyniono w kie­
runku udogodnienia i uproszczenia ruchu towarowego 
ten ważny krok, że cały ruch towarowy skoncentro­
wano w jednem miejscu, t. j. w magazynach byłego 
dworca kolei Karola Ludwika; dworzec zaś Czernio- 
wieeki przeznaczono przeważnie dla towarów maso­
wych, ja k : drzewo opałowe, węgiel kamienny, drze­
wo budulcowe, cegłę, kamień, przeznaczonych dla 
potrzeb miasta Lwowa.

W miarę wzrastającego ruchu osobowego i to­
warowego, a także w miarę przybywających nowych 
albo powstających nowych kolei, które do Lwowa 
dobiegały, jak kolej ze Lwowa przez Rawę ruską 
do Bełżca i ze Lwowa do Janowa — dworzec cen­
tralny we Lwowie stawał się coraz mniej odpowie­
dnim i dogodnym tak, że już w roku 1893 zaczęto 
zastanawiać się nad konieczną potrzebą powiększe­
nia, a względnie przebudowania dworca centralnego.

Pierwsze plany w tym kierunku sporządzone 
pochodzą z lat 1893, 1894 i 1896, wedle których 
w r. 1897 zaczęto rozszerzanie dworca głównego.

Część robót, a mianowicie ziemnych i niektóre 
budynki służbowe wykonano w r. 1897 i 1898, 
później roboty zostały wstrzymane z powodu zna­
nych stosunków w Radzie państwa t. j. z powodu 
braku potrzebnych funduszów na budowę, których 
Rada państwa w Wiedniu nie uchwalała.

Ruch towarowy i osobowy wzmagał się w mia­
rę rozwoju sieci kolei żelaznych w Galicyi, a w mia­
rę wzmagającego ruchu wzmagały się także i po­
trzeby i urządzenia kolejowe, ażeby temu ruchowi 
sprostać.

W okresie pomiędzy rokiem 1893 a 1899 po­
wstały projekta budowy nowych kolei w Galicyi, 
które w bliższej lub dolszej przyszłości, jednak za­
wsze w niedalekim okresie czasu, powstać miały, 
tak, że okazała się potrzeba plan przebudowy dwor­
ca głównego we Lwowie odpowiednio do przyszłych 
potrzeb rozszerzyć.

Plan ten wypracowała dyrekcya kolei państwo­
wych we Lwowie, a minister dla kolei żelaznych 
plan ten zatwierdził.

Obecnie dobiegają do Lwowa następujące linie 
kolei żelaznej:

1) dwutorowa kolej z Krakowa do Lwowa,
2) kolej z Podwołoczysk i Brodów do Lwowa, 

również dwutorowa na przestrzeni ze Złoczowa do 
Lwowa,

3) kolej z Ławocznego przez Stryj do Lwowa,
4) kolej Lwów-Stanisławów-Czerniowce,
5) kolej Lwów-Rawa-Bełzec,
6) kolej Lwów-Janów, w najbliższej przy­

szłości,
7) kolej Lwów-Sambor-Uzsók, której budowa 

już rozpoczęta,
8) kolej Lwów-Winniki-Podhajce-Brzeżany (bu­

dowa zapewniona w dalszej przyszłości),
9) projektowaną kolej Lwów-Kamionka strumi- 

łowa-Stojanów.
Dworzec we Lwowie, w którym zbiegać się 

ma w najbliższej przyszłości dziewięć linij kolejo­
wych, należy zatem do dworców pierwszorzędnych, 
a jeżeli nie można go nazwać największym dworcem 
kolei państwowych w Austryi, to należeć on będzie 
niezawodnie do kategoryi dworców największych.

(C. d. n.).

“Ruch wyborczy.
Gazeta Lwowska w odpowiedzi na zarzuty, że 

rząd za podstawę obliczenia wyborców przyjmuje 
spis z r. 1890, powołuje się na rozporządzenie mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych z 15 lipca b. r., 
którem nakazano przy układaniu list prawyborców, 
przyjąć spis z przód laty dziesięciu za podstawę.

*
P r z e m y ś l .  Na posiedzeniu ściślejszego ko­

mitetu przedwyborczego uchwalono zaproponować 
komitetowi obszerniejszemu zwołanie zgromadzenia 
wyborców w dniu 25 b. m. Wyborcy — i to każdy 
z osobna, mają być na zgromadzenie pisemnie we­
zwani, wstęp na salę dozwolony tylko za takiem za­
proszeniem. Przed zgromadzeniem w d.25 b. m. sta­
ną kandydaci ubiegający się ^/mandat poselski do 
Sejmu z in. Przemyśla.

Podnoszą się głosy przeciw tym wnioskom. 
Ograniczenie wstępu na salę za zaproszeniami, jak 
większość mniema, ścieśnia swobodę obywatelską, 
a termin zgromadzenia w dniu 25 b. m. jest zbyt 
wczesny, gdyż czasokres reklamacyjny ubiega do­
piero dnia 28-go b. m, Stanowcze uchwały w tej 
mierze zależą od obszerniejszego komitetu przed- 
wyborcrego.

Na zapytonie kilku wybitny cli obywateli mi. i 
oświadczyć burmistrz dr. Dwor s k i ,  że na wypadek, 
gdyby obywatelstwo domagało się jego kandydatury 
do Sejmu, on będzie zniewolony uczynić zadość żą­
daniu, chociaż sam nie zamyśla kandydować.

Dr. T a r n a w s k i ,  bawiący obecnie na kura- 
cyi w Rymanowie, zgłosił swą kandydaturę listo­
wnie na ręce przewodniczącego komitetu przedwy­
borczego.

Mówią, że pewna frakeya mieszczaństwa po­
stawi kandydaturę b. wiceburmistrza adw. dr. Do­
lińskiego.

Partya socyalno - demokratyczna zwołuje zgro­
madzenie ludowe w sprawie wyborów do Sejmu na 
18 b. m. *

Z P r z e m y s k i e g o .  Powiatowy komitet wy­
borczy w Dobromilu, rozesłał pod datą 13 b. m. do 
wszystkich obszarów dworskich odezwę, w której za­
znaczając swą łączność z centralnym komitetem we 
Lwowie, poleca na posła do Sejmu z kuryigmin wiej­
skich p. Pawła T y s z k o w s  k i e g o .  Komitet za­
leca odpowiednie zaopiekowanie się prawyborami.

*
S t a n i s ł a w ó w .  Z inicyatywy radcy Izby 

handlowej p. Filipa Goldenberga, odbyło się wczo­
raj poufne zgromadzenie inteligencyi, na którem 
uchwalono zwołać zgromadzenie 120 członków na 
wtorek 20 bm., celem wyboru ściślejszego komitetu 
i postawienia kandydatury dr. Leona Bilińskiego.

**
K a ł u s z ,  16 sierpnia. Posiedzenie obszerniej­

szego komitetu przedwyborczego odbyło się w sali 
Wydziału powiatowego. Wprawdzie do wstępu upra­
wniały zaproszenia, mimo to wynik zgromadzenia 
można uważać, jako wyraz woli większości wyborców, 
powiatu. Zgłoszono dwie kandydatury; c. k. lekarza 
powiatowego dr. Wursta i właściciela Tubowicy p. 
Nierzeńskiego. Za pierwszą kandydaturą przemawiał 
poseł na Sejm - p. Rozwadowski, podnosząc zasługi 
dra Wursta około oświaty ludowej, budowy szkół, za­
łożenia szpitala, tudzież stosunków sanitarnych po­
wiatu. Za p. Nierzeńskim podniósł się skromny głos 
jednego włościanina z Tubowicy. Zarządca kameralny 
z Petranki p. Górski podniósł, że tut. powiat, któremu 
grozi wybór jednego z reprezentantów najskrajniej­
szego żywiołu ruskiego, nie jest polem do ekspery­
mentów wyborczych, że powinno się iść zwartą fa­
langą za jednym tylko i to jak najpewniejszym kan­
dydatem. Obowiązkiem tedy kandydata p. Nierzeń­
skiego jest w imię patryotyzmu, karności partyjnej 
jjśtąpić z kandydaturą. Za wzór wskazał postąpienie 
sędziego p. Kajetana Kosacza, który mimo poważnych 
szans, nie chcąc wprowadzać rozłamu, nie uległ na­
ciskowi swych licznych zwolenników i wcale w szrankach 
nie wystąpił. Gdy temu wezwaniu mówcy, nawet po 
sympatycznem przemówieniu programowem dra Wur- 
stń, p. Nieizeński zadość nie uczynił, lecz oświadczył, 
że dopiero ustąpi na żądanie komitetu centralnego, 
przystąpiono do głosowania, które 27 głosami prze­
ciwko 8, oświadczyło się za drem Wurstem, którego

skie, otulone mgłami a niknące w chmurach, a do­
sięgnie zawieszonej hen, pod górą, lepianki — już 
tunel, a po nim znów krajobraz, znów zielonym 
aksamitem porosłe olbrzymy, ważące się wśród zę­
batych wgłębień, obłoki i natura pełne dzikiego 
rozmachu.

Pireneje hiszpańskie! To nie te karły róz- 
ołaszczone od granicy francuskiej — to nie usiane 
wydeptanemi ścieżkami wzniesienia, lub okute 
w windy i pionowe kolejki wierzchołki pod Lourdes 
i Tuluzą!

Legionów grzebieni Pirenejów hiszpańskich 
jeszcze stopa ludzka nie tknęła. W dolinach stru­
mienie szemrzą pieśnią wieków. Pireneje hiszpańskie 
stoją harde, łona ich nie sięgnął kilof — bogactwa 
ich, to tajemnica przyszłości. Gdzieniegdzie przed­
siębiorczy cudzoziemiec dorwał się rud żelaznych, 
węgla, miedzi, marmuru i rwie go kawałami, ryje — 
iecz wobec ogromu gór, to kropla w morzu.

Jechałem trochę rozmarzony krajobrazami, roz- 
ciekawiony nowością otoczenia, oszołomiony rozgwn- 
rem panującym w przedziale.

Hiszpanów cechuje grzeczność wyszukana, 
uprzejmość nieprzesadzona, nie mnjąca nic wspólne­
go z niemieckim „mahlzeit", ani z francuskim po­
lorem.

Ta grzeczność hiszpańska ma w sobie coś śre­
dniowiecznego, coś, co wrosło w naturę. Wieśniak, 
prostak, elegancki cabalero, czy zwyczajna camarera 
w formach towarzyskich się nie różnią wcale i za­
równo przestrzegają odwiecznej galanteryi.

Pierwszy warunek, który jest tu prawem obco­
wania z ludźmi — to pozdrawianie się wzajemne 
ciągłe. Więc w wagonie, przy stołach kawiarnia­
nych, przy spotkaniu się na schodach, na każdym 
kroku, gdy hiszpanie zbliżają się do siebie, obowią­
zuje, stosownie do pory — bonas dias tordes lub 
nochrer. Dalej idzie częstowanie. Więc zanim hiszpan 
zapali papierosa — częstuje nim wszystkich (choćby 
miał jednego tylko!) — łyżeczki kawy, łyka wina, 
kawałka chleba do ust nie weźmie — póki nie poda

go z uprzejmym gestem i słowami — gusta ustedi 
Prawda, że do grzeczności należy... odmawiać — ale 
jest to objaw sympatyczny, miły. Naturalnie nie ma 
już co mówić o świadczeniu sobie grzeczności, o ehę- 
tnem udzielaniu informacyj, ustępowaniu pierwszeń­
stwa płci nadobnej, — tu hiszpanie nawet w bluzach 
wyrobniczych mogą posłużyć za wzór naszym „do­
brze wychowanym". Hiszpan nie ina w sobie cienia 
sobkowatości pruskiej, wyrachowania francuskiego, 
włoskiej przewrotności. Nie liczy się z czasem, gdy 
idzie o grzeczność, o przysługę. Ma przytein łatwość 
wrodzoną być grzecznym. Hiszpańskie zwyczaje nie 
ciążą, nie śmieszą i nie dziwią.

Wszystko to stosuje się do ludzi obcych, wi­
dzących się po raz pierwszy i ostatni w życiu, czę­
stokroć różniących się bardzo zarówno stanowiskiem 
społecznem — ba i — inteligencyą.

Do Hiszpanii wjechałem uzbrojony znajomością 
francuskiego, gramatyką hiszpańską, słownikiem i 
rozmówkami. Niestety na sainym wstępie przekona­
łem się, że nie wiele mogę się spodziewać po fran- 
■cuskiem ! Językoznawstwo jest tu słabo rozwinięte — 
a w dodatku Hiszpan, władający francuskiem, to mę­
czarnia... łatwiej go zrozumieć, gdy mówi po hiszpań­
sku, zwłaszcza, jeżeli łaciny się nie zapomniało.

Noc zapadała. Pociąg zbliżał się do Vittoryi. 
Pół na migi, pół złapanemi w słowniczku wyrazami, 
wszcząłem gawędę z mojem vis h vis. Chwilami 
rwała się dla braku wyrazów, ale szło jakoś. Oczy­
wiście rozmowa ograniczała się do bardzo prostych 
zdań, w których stale brakło albo podmiotu, albo 
orzeczenia.

Miarowy łomot pociągu zrobił powoli swoje. 
Moi towarzysze podróży zaczęli powoli przybierać 
wygodniejsze pozycyo, na czem ja, nie znając fami- 
Marności hiszpańskiej, nie świetnie wyszedłem.

Oto, mój „sakwojaż" dygocący na siatkowej 
półce zjechał sobie spokojnie i zaczął udawać pod 
głową grubego Hiszpana poduszkę...

Na mojem ramieniu z całem zaufaniem... roz­
parło się ramię mego sąsiada. Obok moich kolan

ukazała się para nóżek mego vis a v is l. A ja? Ja  
zasunięty w kąt wagonu, siedziałem, jak trusia, czu­
jąc całą powierzchnią mej skulonej postaci, że i jej 
się należy pewna rekompensata 1— choćby ulokowa­
nia nóg na kawałku ławki na przeciwko.

Świst lokomotywy — zapowiedział Vittoryę. 
Pociąg ze zgrzytem wpadł na obszerną stacyę. Pa­
sażerowie się poruszyli. Dwie osoby ubywały. Ode­
tchnąłem !

Długi postój zbliżał się ku końcowi. Z rozko­
szą myślałem, jak wygodnie będę się mógł ułożyć — 
gdy naraz tuż przed otwartemi drzwiczkami błysnęła 
latarka. Na stopień wspiął się mały człowieczek 
w cywilnem ubraniu i jąl świecić nam wszystkim 
w oczy — po za nim stało sześciu karabinierów hi­
szpańskich.

Spoglądałem z obojętną ciekawością na niezro­
zumiałą dla mnie kontrolę i tonąłem w kłębach 
dymu.

Człowieczek naraz zmierzył mnie badawczem 
spojrzeniem i rzucił parę niezrozumiałych wyrazów.

— ATo comprendo! — odrzekłem spokojnie. 
Człowieczek całą już tarczę latarni wpił we mnie i 
energiczniej zagadał, powtarzając groźnie — papelesł 
paseporte!...

Aha! — Wyciągnąłem z namaszczeniem naj­
autentyczniejszy paszport. Człowieczek przerzucił 
go — odwróciwszy do góry nogami — zmarszczył 
się groźnie i skinął na karabinierów.

Chwila! I... zostaję wyniesionym z wagonu na 
peron a mój „sakwojaż", torebka, nawet pudełko 
z „rurą‘‘ warszawską wylatują za mną!

Sześć karabinów mnie otacza. Człowieczek 
skrzeczy mi nad głową.

Tłum ludzi się zbiera dokoła — no — a ja — 
zaczynam tracić cierpliwość!!

Barcelona w sierpniu 1901 r.
Waci. Gąsiorowslci.
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też ogłosił przewodniczący p. Komornicki, jako jedy­
nego kandydata z tutejszego powiatu.

*
T a r n o p o l  15 sierpnia. (Z innego źródła). 

We środę odbyło się w Besidi ruskiej z g r o m a ­
d z e n i e  ma ł e j  g a r s t k i  k s i ę ż y  i c h ł o p ó w 
ruskich. Zgromadzenie to zwołała Podilska Rada 
polityczna, stowarzyszenie ruskie, której dotychcza­
sowym prezesem jest ks. Myrunowicz z Berezowicy 
wielkiej, moskalofil.

Po krótkiej dyskusyi przyszło do porozumienia 
się połączonych partyi narodowców, radykałów i mo- 
skalofilów pod względem kandydata posła na Sejm 
krajowy. Uchwalono kandydaturę bogatego chłopa 
radykała Stefana Harmatija z Hupczyniec, człowieka 
w wieku około 60 lat, wiernego towarzysza znanego 
ateisty Dumki.

W końcu zgromadzenie wybrało nowy wydział 
P o d i l s k i e j  Rady.  Wybrano prezesem sędziwego 
parocha ks. Curkowskiego (narodowca). Wybór ten 
to dowód zwycięstwa narodowców przeciw moskalo- 
Ulom. Dotąd prezesem był ks. Myrunowicz.

*
N o w y  S ą c z ,  16 sierpnia. Zwołane z ra­

mienia komitetu centralnego zgromadzenie przedwy 
borcze w sali Rady powiatowej, zgromadziło licznie 
obywatelstwo, księży itd. Nie był obecnym jeden 
z trzech zwołujących, ks. kan. Góralik. Obrano prze­
wodniczącym marszałka powiat, p. Głębockiego.

Zabrał głos p. Jan Potoczek poseł do Rady 
państwa, prosząc o postawienie kandydatury brata 
Stanisława Potoczka na posła sejmowego z kuryi 
wiejskiej nowosądeckiej. Taki wniosek postawił ta­
kże ks. Niemiec z Biegonic. Ks. kanonik Żabecki 
z Nawojowy, sprzeciwiał się postawieniu kandyda­
tury Potoczka, a motywował to tern, że b. poseł 
sejmowy Potoczek źle wyrażał się na posiedzeniach 
Sejmu o szlachcie, nazywając ją „obszarnikami** i 
działając na jej szkodę, gdyż starał się o wycinanie 
jusów'na 50 morgach od granicy i w swoim „Zwią­
zku chłopskim" występował przeciw szkołom ludo­
wym, których jest największym wrogiem.

Ks. proboszcz z Krynicy Hnatyszak Gabryel, 
krytykując w najwyższym stopniu działalność Poto­
czka b. pósła sejmowego, stawia kandydaturę To­
masza Ciągła, włościanina z Podgrodzia. Przema­
wiali także włościanie Maciuszek z Podgrodzia i 
Warzecha z Obidzy, broniąc b. posła sejmowego 
Potoczka, że się poprawi, a zresztą także i szlachta 
nieraz źle wyraża się o wieśniakach.

Przemawiał dalej b. poseł sejmowy Stanisław 
Potoczek, zbijając zarzuty uczynione mu przez księży, 
u brat tegoż, p. Jan Potoczek, poseł do Rady pań­
stwa, prosił formalnie o przebaczenie bratu grze­
chów. W końcu zabrał głos p. Znamirowski, naczel­
nik gminy z Krynicy, krytykując postępowanie i dzia­
łalność b. posła sejmowego Potoczka, oraz jego pi­
semko. P. Znamirowski zakończył swą mowę oświad­
czeniem, że woale nie przyjmuje kandydatury z tej 
kuryi.

Po tych wszystkich przemówieniach i wnio­
skach, poddał przewodniczący marszałek Głębocki 
pod głosowanie obie zaproponowane kandydatury, b. 
posła Potoczka i Tomasza Ciągła.

W i ę k s z o ś ć  u c h w a l i ł a  k a n d y d a t u ­
r ę  b. p o s ł a  s e j m o w e g o  P o t o c z k a .

Po tej uchwale oświadczył ks. proboszcz Hna­
tyszak z Krynicy, że żaden Rusin nie odda głosu 
Potoczkowi, tylko głosować będą wszyscy solidarnie

na Tomasza Ciągła włościanina z Podgrodzia. Jak j
się pokazuje wszyscy prawie księża są przeciwni 
kandydaturze Potoczka.

#
Wadowi c e .  Niedobrze poczyna się dziać ks. 

Stojałowskiemu w powiecie wadowickim, gdzie obe­
cnie rozwiną! gorączkową czynność. Po niepowodze­
niu na onegdąjszem zgromadzeniu w Wadowicach, 
poniósł nową, daleko większą klęskę obecnie na 
zgromadzeniu 14 sierpnia w Zebrzydowicach koło 
Kalwaryi. Pomimo, że zgromadzenie zapowiedziane 
było w jego pisemkach i pomimo, że w Kalwaryi był 
w tym dniu odpust, zgromadzenie było stosunkowo 
bardzo małe, bo liczyło tylko około 80 ludzi. Wzię- 
tość ks. Stojałowskiego i mir, jaki miał w tym po­
wiecie, zmalały niezmiernie.

Około godz. 6 wieczorem ks. Stojałowski za­
gaił zgromadzenie, poczem wybrany na przewodni­
czącego, uderzył na stronnictwo ludowe i na p. Styłę. 
Atakował stronnictwo ludowe za to, że nie przyjęło 
nazwy chrześcijańskiej, że nie chce w polityce iść 
pod hasłem chrześcijańskiem, że zbliża się tam, gdzie 
żydzi siedzą, że nie postarało się o zniesienie Rad 
powiatowych, które według niego są niepotrzebne, 
potępiał postępowanie posłów tego stronnictwa w Sej­
mie za to, że wychodzą z posiedzenia i wstrzymują 
się od głosowania, gdy Sejm uchwala coś na nieko­
rzyść ludu. Poczem atakował p. Styłę. Odpowiadał 
p. Styla dosadnie i przekonywująco, poczem składał 
sprawozdanie ze swych czynności w Sejmie. W dy­
skusyi ks. Stojałowski zarzucił byłemu posłowi Style, 
że wniosek jego, zmierzający do tego, aby kraj wła­
snym kosztem poszukiwał węgli i innych kruszców 
w ziemi, jest szkodliwy dla kraju. Z tern zapatry­
waniem ks. Stojałowskiego nikt się nie zgodził, prze­
ciwnie wszyscy uznali wniosek za bardzo dobry. Gdy 
polemika między p. Styłą a ks. redaktorem się skoń­
czyła, p. Stohandel, który przybył z ks. Stojjłowskim, 
postawił wniosek, aby zgromadzeni oświadczyli, czyją 
kandydaturę mają zamiar popierać. Wynik głosowa­
nia był dla ks. Stojałowskiego bardzo niekorzystny, 
albowiem otrzymał zaledwie 3 głosy.

Rozżalony ks. Stojałowski wybuchnął, że zo­
stał zdradzony i oświadczył, że w powiecie myśle­
nickim agitować nie będzie, bo drogi tam są złe. 
Gdy następnie wyrzucali mu zgromadzeni, że ubiega 
się o dwa mandaty, t. j. z powiatu wadowickiego 
i bocheńskiego, „aby nimi handlować**, oświadczył, 
że tylko w powiecie wadowickim będzie kandydował, 
a w bocheńskim cofnie kandydaturę.

W odpowiedzi na interpelacyę p. Pacuta co do 
wstąpienia do Koła polskiego, odpowiedział ks. Sto­
jałowski, że za wstąpienie do Koła lud otrzymał od 
stańczyków ustawę o włościach rentowych.

Zgromadzenie to, składające się ze samych 
Stojałowczyków, daje dowód, jak dalece znikła tu 
popularność ks. Stojałowskiego. Zwolennicy jego 
topnieją liczebnie coraz bardziej, nowych zaś nie 
przybywa.

*
W ostatniej chwili otrzymujemy od ks. S t o ­

j a ł o w s k i e g o  telegram z Bielska, w którym za­
przecza, jakoby na zebraniu w Pilznie mówił, że 
namiestnik odstąpił mu 14 powiatów. „Mówiłem — 
telegrafuje — że stronnictwo ludowo uznało 14 po­
wiatów za nasze i obowiązało się nie stawiać tam 
kontrkandydatów, a między tymi powiatami było 
Pilzno **.
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(Głos p. Sterna, burmistrza w Buczaczu na 
zgromadzeniu przedwyboresem.)

Przed dwoma laty uchwalił Sejm krajowy na 
wniosek posła i burmistrza ra. Rzeszowa p. dra Ja ­
błońskiego powiększenie liczby posłów z kuryi miej­
skiej o 5.

Nadano też dziesięciu miastom należącym do 
związku 80 miast rządzących się ustawą z 18 mar­
ca 1889 dz. ust. kr. nr. 24 prawo wyboru pięciu po­
słów z kuryi miejskiej, a mianowicie jednego posła 
dla 1) Bochni i Wadowic jednego dla 2) Gorlic i 
Jasła dalej dla 3) Podgórza i Wieliczki, 4) Krosna 
i Sanoka i 5) Brzeżan i Złoczowa.

Siedm zaś miast, należących do tego samego 
związku, tj. 1) Buczacz, 2) Gródek, 8) Jaworów, 4) 
Śniatyn, 5) Sokal, 6) Trembowla i 7) Żółkiew, zo­
stało bez prawa wyboru osobnych ii osłów z knryi 
miejskiej.

Te miasta nie powinny być przez Sejm po ma­
coszemu traktowane. Należy także i im sprawiedli­
wość wymierzyć.

Zastarzała ordynacya wyborcza, tak zwana 
Szmerlingowska z 26 lutego 1861, jeszcze przed 
40 laty przyznała miastom jak Stryj, który wtedy 
liczył 8.064 mieszkańców, a dochód gminy wynosił 
wtedy 30.830 zł., przyznała już wtedy prawo wy­
boru osobnego posła na Sejm krajowy z kuryi 
miejskiej.

Także i miasta jak Stanisławów, liczące wtedy 
10.962 mieszkańców, a mające dochodu 32.807 zł., 
Jarosław 10.438 * ludności, a dochodu 24.000 zł., 
Przemyśl 12.400 mieszkańców, a dochodu 39.342 zł., 
Sambor 18.000 mieszk., a 40.000 dochodu, nawet 
Biała 5.500 mieszk., 26.000 zł. dochodu otrzymały 
na podstawie powołanej ordynacyi wyborczej prawa 
wyboru osobnych posłów w kuryi miejskiej do Sejmu 
krajowego.

Prawo, które dawniej przyznawano miastom 
znacznie mniejszym, niż miasta, dzisiaj do związku 
80 miast należące, tj. prawo wyboru osobnych posłów 
w tych miastach, nadał dziś Sejm łącznie dwom 
miastom, przyznając im prawo wyboru wspólnego po­
sła na Sejm kraj.

Wątpię, czy też śp. minister Szmerling byłby 
zostawił miasta obwodowe, jak Brzeżany, Złoczów, 
wobec ich dzisiejszego rozwoju, bez prawa wyboru 
osobnego posła na Sejm krajowy. Cóż dopiero miasta, 
które bez żadnej reprezentacyi w kuryi miejskiej 
zostały.

Jest to krzywda, która musi być w przyszłym 
Sejmie krajowym usuniętą. Stało się to może tylko 
przez nadanie prawa wyboru posłów w kuryi miej­
skiej grupom miast, jako to: 1) Żółkiew-Sokal, 2) 
Jaworów-Gródek, 3) Buozacz-Trembowia, 4) Śniatyn- 
Horodenka.

Ostatnie to miasto do związku 30 miast wpra­
wdzie nie należy, ale jest to miasto, liczące 11.000 
mieszk. i opłaca bardzo wysokie podatki.

Winno więc ze Śniatynem w jeden okręg wybor­
czy być połączone. Ze względów terytoryałnych tyl­
ko takie połączenia reszty miast są możliwe.

U O O D C T C Y .
POWIEŚĆ.

Napieał
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W tydzień coś miał jnż trzy takie ołówki. Gorzej 
było z papierem. Pomimo oszczędności, ten wycho­
dził szybko — a nadto torby od cukru, klejone 
często z szorstkiego, ciemnego papieru, nie nadawały 
się do pisania... _

A co pisał Ziemęeki? Pisał 1 A co? Tego sam 
nie umiałby określić. Jakieś senteneye, dewizy, oder­
wane myśli, uwagi — nasuwały mu się same — i 
pisał je z dziecinną zaciętością, bawiąc się następ­
nie ich odczytywaniem. Brała go ochota zacząć pi- 
gąć pamiętnik — ale nie wiedział, na czem — 
posługacz bowiem za wdaniem się żandarma, który 
snać podpatrzył Wiesława przez okienko — zażądał 
zwrotu wszystkich papierów, pozostałych z torb i 
opakowań. Dozorca przyrzekł wprawdzie wyrobić 
Złemęckiema pozwolenie na papier,, pióra i atrament, 
lecz dni płynęły, a pozwolenia nie było, chociaż 
podpułkownik mu przyrzekł to — jeszcze na 
Śledztwie.

Zwitki ołowiu zostały mu jednak. Za ich po­
mocą Wiesław zaczął wydrapywać na ścianach li­
tery — a w ostatku jął wyskrobywać zdania całe 
na lakierowanej powierzchni stolika. Razu pewnego 
gdy nieomal połowa blatu stanowiła porysowaną dro­
bno mozajkę. Wiesław, nacisnąwszy mocniej ołowiem,

spostrzegł, iż lakier wypryskuje ealemi kawałami i 
że pod lakierom białe warstwy kitu pokrywają głę­
boko idące nacięcia. Ziemęeki jął ostrożnie zeskro- 
bywać lakier i po kwadransie delikatnego podwa­
żania kitu spostrzegł wyraźnie odbijającą się li­
terę „F“.

Ogarnęła go niepokonana ciekawość odcyfro- 
wania wszystkich napisów, które bezwątpienia farba 
kryć musiała. Z całą ostrożnością jął od samej kra­
wędzi zdrapywać powierzchnię lakieru — ażeby zaś 
wyzierającemu kitowi odebrać pozór świeżyzny, zwil­
żał go winem.

Robota postępowała opieszale — gdyż najwię­
cej zawadzały mu okruszyny kitu i włókniste płatki 
lakieru, które z łatwością zdradzić go mogły. Bar­
dzo zaś stosunkowo małą ilość mógł Ziemęeki roz­
rzucić, starłszy ją na pył, po podłodze celi.

Ostrożność zachowywać musiał tem większą, 
że posługacz dostrzegł go, jak operował stolik i 
upomniał.

— Drapiesz meble! Ej, pilnuj się! Bo niech 
cię żandarm zobaczy, to przepadniesz — odbiorą 
wszystko, a i zamkną, że dnia od nocy nie odró­
żnisz!... Mnie tam nic do tego!... No — daj pa- 
pirosów!

Wiesław, jak żak złapany na psocie — wyparł 
się wszelkiej myśli o kaleczeniu stołu.

— Może być — może być! Kto was wie!? 
Cztery miesiące siedzi i zdaje ci się, że się ze 
stołka nie ruszył, a potem to ci prawie na suficie 
znajdziesz różne „niebiagonadiożnosti**. Ej — wy 
n i h i l i s t y !

Wiesław uznał za właściwe zaprotestować prze­

ciwko tytułowi, nadawanemu ryczałtowo wszystkim 
więźniom w cytadeli.

— Cóż ty wszystkich masz za nihilistów.
— Wszystkich 1 Na co wszystkich? Od tych, 

co tu siedzą! A tu innych nie mai Ja  was znam. 
Innym razem chłopaczek, duszka, niewiniątko, a po­
tem akasywajet sia, że trzeba powiesić!...

— Więc tobie się zdaje, że jak kogo wiesza­
ją, to jnż musi być winnym?

Posługacz oczy otworzył szeroko.
— Macie! Ot i zawalił naukę! Słuchaj, kiedy 

ja do ciebie z dobrem słowem! Dawaj papierosa — 
nie pleć i nie bezczinstwuj!

Po tej rozmowie Ziemęeki bardziej się wystrze­
gał — a chcąc uniknąć podejrzeń, rozkładał książkę 
na stole, pochylał się nad nią, a równocześnie pro­
wadził swoją robotę.

Po tygodniu lakier był zdartym zupełnie — 
pozostawał jeszcze do usunięcia kit. Ta część roboty 
była trudniejszą — zwitki ołowiu gięły się, kit stwar­
dniały opierał się.

Nadto pod zaimprowizowanym rylcem ukazy­
wać się zaczęły litery, które mu krew ścinały 
w żyłach.

Obok litery f  — wyrastały kolejno e, t, s —
a z drugiej strony a, w, j, «... Wiesław ze drżeniem 
serca wpatrywał się w te litery.

Więc Stefka była tu w tej celi!... Jak on ko­
łatała się w tych ścianach, jak on przechodziła przez 
te wszystkie męki!.,. Dawniej wątpił — teraz miał 
oto dowód namacalny, widomy.

(0. d eu>
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Z  teatru.
„Dobry żart — tynfa wart*.

Wart więcej nii tynfa taki żart Labiche’a. 
Tylko trzeba już do teatru przyjść z tem usposo­
bieniem, że się będzie widziało żarty od podniesie­
nia zasłony, aż po jej finalne zapadnięcie. Zły humor 
i wysokie estetyczne „swoje ja “, należy zostawić 
razem z laską i parasolką w szatni — a zarazem, 
jeśli się gwałtem nosi czasowo na barkach nadczło- 
wieczeństwo i zbytnią kulturę estetyczną, rada szcze­
ra zostawić te chwilowe, a często nudne dodatki
w domu. W ten sposób, usiadłszy wygodnie w fote­
lu (o ile kto nie zajmuje właśnie owego... martwego
punktu), należy oddać się żartom Labiche’a z całą
dobrodusznością pierwszego lepszego widza.

I oto — pół wieku niemal przeszło przez ten 
„Kapelusz słomkowy*. Zblakł on trochę, a zwłaszcza 
fason i sposób przybrania wyszły z mody, ale pozo­
stanie on zawsze wzorem klasycznej farsy, pełnej 
dowcipu i szalonej, studenckiej werwy. Labiche brał 
zupełnie żywe osoby — nie karykatury — broń Bo­
że. Postacie jego sztuk są bardzo po komedyowemu 
zarysowane i obmyślane. Tylko temperament figla­
rza brał górę nad komedyopisarzem. Puszczał swoje 
komedyowe figurki w taniec katarynkowy, pogmatwał 
sznurki, popsuł sam nieraz maszyneryę i bez tchu 
pędził galopem do ostatniego aktu. Często — właśnie 
przy tym ostatnim akcie, zabrakło mu nagle tchu i 
kończył swą sztukę byle jak, byle się skleiła jakby 
z pewnym wstydem, że się zanadto zagalopował. 
Z beletrystów równać go można z Paul de Kockiem 
(och: schocking), który ma równą dozę dyabelskiej 
werwy i swywoll w swoich dziełach.

Tylko — porozumiejmy się.
Ja  mówię „swywoli" — a nie „swawoli". Dla 

mnie tak Labiche jak Koch, są to rozswywolone stare 
dzieci, które plotą koncepta, nie przebierając, lecz 
bez najmniejszej chęci wywołania Bwemi żartami 
dwuznacznych wrażeń. Oni się bawią a nie rozko­
szują i czytelnik lub widz, bawi się z nimi a nie 
rozkoszuje.

Romanse Kocha kończą się zawsze moralnie, 
cnota jest wynagrodzona, występek ukarany — a że 
tu i ówdzie jego bohaterzy jak na arenie cyrkowej 
wywrócą kozła, to jeszcze nie grzech. Skoro we­
źmiemy obecne książki i porównamy je z dziełami 
Kocha, wydadzą się nam te ostatnie ekstraktem lu- 
krecyi.

Tylko kto zdoła wyrównać werwie i tempera­
mentowi Kocha? Kto zdoła dorównać werwie Labi- 
che’a? Kto potrafi jak on prowadzić to legendowe 
wesele podmiejskich chłopów w rozmaitych miej­
scach, nie słabnąc ani na chwilę w dowcipie i za­
pale. „Mój zięciu wszystko zerwane...* i ten jeden 
frazes urósł do powagi przysłowia. A potem „cho­
dźmy za panem merem..." i to przeszło w stan 
wiernie przechowującej się legendy.

Znam ludzi, którzy się cieszą, gdy repertuar 
zapowiada „Kapelusz słomkowy". „Pójdę się śmiać", 
mówi taki ktoś, biorący życie i sztukę z rozmaitych 
punktów i oświetleń a nie z ciasnej kapliczki krań­
cowego bałwochwalstwa jednemu kierunkowi.

Tylko — Labiche’a trzeba grać po Labicho- 
wsku. To musi być jedna iskra — jeden jjwybuch 
śmiechu. I to, co teraz powiem, zdawać się będzie 
na pierwszy rzut oka niezwiązane logicznie z przed­
miotem mojej recenzyi. A jeduak tak nie jest.

Przedewszystkiem muszę oznajmić, a mogę o 
tem mówić en connaissance de cause na scenach 
większych polskich nie ma prawie aktorów nieinteli­
gentnych. Minęły te czasy, kiedy to prosto od war- 
statu albo od szafliczka szło się na scenę. Dziś ar­
tystki kończą pensyę — artyści gimnazya, nierzadko 
znaleźć można między nimi i studenta uniwersytetu. 
Przytem artyści nasi czytają wiele, kształcą się, 
uczą ciągle i mają olbrzymie, często encyklopedy­
czne wykształcenie.

I tak być musiało. Artysta teraz już nie grywa 
„Maupratów" ani „Tajemnic dworu hiszpańskiego*. 
Teraz artysta przed sobą po prostu łamigłówki 
psychologiczne do rozwiązania. Autor w przystępie 
natchnienia skreślił jakąś postać. Lecz jaka ona jest 
w rzeczywistości? Ochłonąwszy z gorączki twórczej, 
autor nie wie. Daje aktorowi poszarpane strzępy. 
Zlep — odtwórz. I chce, aby aktor tworzył z nim 
razem. Krytyka sądzi autora przez okno duszy 
aktora.

I artysta dramatyczny, grając, dźwiga na 
swych barkach dwie odpowiedzialności. On odpowia­
da za autora i za siebie. Często jedna pauza — 
jeden akcent niedociągnięty i myśl już inna. Trochę 
to daleko od — „o nieba!... a więc ty margrabio 
wydarłeś mi mienie, a teraz chcesz mnie okryć nie­
sławą!" — Nie ma ani alrnawiwy dla efektów tor­
su, ani monologów, w których aktor „przykuwał" 
uwagę publiczności. Dziś aktor sam musi myśleć, bo 
mu dano ludzką myśl, ludzką duszę do obmyślania. 
Tych kilku aktorów, którzy jeszcze grają „intuicyą" 
nie są dla mnie miarą. To, co zwykli inni nazywać 
intuicyą, dla mnie jest przebłyskami ich inteligencyi, 
która przebojem, w chwili przedstawienia, wydziera 
się z mózgu tych ludzi.

Więc — artyści dramatyczni obecni polscy,

są prawie wszyscy ludźmi inteligentnymi, a zwłaszcza 
artyści, pracujący na lwowskiej i krakowskiej scenie. 
Ztąd nagiąć się dla nich do farsy, do swywoli, nie 
trącącej jeszcze myszką antyku, trudno. To prze­
rzucanie się jest ciężkie dla ich istot artystycznych 
i doprawdy, gdy sobie przypomnę pontyfikalność ta­
lentów dramatycznych, które hodują się, jak kwiaty 
w cieplarni — zdumienie przejmuje nad giętkością 
uzdolnienia naszych artystów.

Repertuar dziesięciu teatrów paryskich koncen­
truje się w tej garstce n. p. lwowskich talentów. 
Dziś — Komedya francuska, jutro — realistyczny 
teatr Antoine’a, pojutrze — Lebiche i swywoła Pa- 
lais royal. To męczy, to nuży, to wyczerpuje ducha 
i często wyniszcza artyzm.

Wczoraj „Kapelusz słomkowy" był grany — 
bea przekonania. Poszczególne role i sceny były do­
skonałe — ale całość I całość!... A Lebiche — jak 
już powiedziałam — stawia figury swe komedyowo, 
więc można z nich komedyowe wyciągnąć elekta. 
Pan Kliszewski to uczynił w akcie u baronowej 
i grał tę scenę kapitalnie.

Zupełnie bez zarzutu byli panowie Kwiatkie- 
wicz i Antoniewski. Obaj traktowali swe role z hu­
morem i bez cienia szarży, a pan Kwiatkiewicz ze 
starannością szczegółów, które nietylko nie zatra­
cały żywości akcyi, ale ją podnosiły. Pan Feldman 
miał rolę Nonencosota i starał się wiać w nią swój 
komizm.

Kobiece role są prawie żadne. Pani Rotter 
ślicznie wyglądała w złotych włosach, pani Ogińska 
robiła wrażenie postaci zbiegłej z miniatury, panna 
Miłowska grała z miarą i bardzo uroczo kryła się 
w fałdach swego welonu. Obdarzono ją kwiatami. 
Niepotrzebnie cofnięto akcyę sztuki o dwadzieścia 
lat w strojach, stąd był dysonans. Damy w salonie 
baronowej zaprezentowały za to niezwykłe welwety, 
skrojone po hiszpańsku. Reszta wykonawców prze­
ważnie... Mrzemaia. Zapolska.

f  Wilhelm hr. Siemiński-Lewicki.
Członek Izby panów, Wilhelm Pr. Siemiński-Le­

wicki, umarł dziś, 17 bm., o godz. 7 rano, w swym 
majątku rodzinnym Ciiorostkowie.

Zmarły należał z tradycyi swej rodziny do skraj­
nie konserwatywnego stronuictwa, był typowym repre­
zentantem „galicyjskiej" arystokracyi, a w rodzinie 
jego przechowuje się wybitnie „austryacki" kierunek 
polityczny.

Zresztą w życiu politycznem nie grał roli. Pod­
komorzy w r. 1869, kawaler orderu żel. kor. II. kl. 
od r. 1872, w tymże roku członek Izby panów, otrzy­
mał już w r. 1880 tytuł tąjuego radcy, a w r. 1900 
order złotego ruua.

Osobiście zacny, cieszył się ludzkim szacunkiem.
Położył zaś rzetelue zasługi jako znakomity ho­

dowca koni i rzecznik sprawy hodowli w kraju. Był 
prezesem krajowej komisyi hodowlanej.

Od roku 1886 był prezesem Banku hipotecznego, 
na którem to stanowisku życie zakończył.

*
Temu przeszło rok uległ chorobie nieuleczalnej. 

Postępowe porażenie * rzuciło go ua łoże oierpień. 
W ostatnich chwilach czuwali u łoża zmarłego naj­
bliższa rodzina i jego lekarz przyboczny, prof. Ziem- 
bicki.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek w Cho- 
rostkowie.

Kronika miejscowa.
Lwów, 17 sierpnia.

J u tro :
-— 18 sierpnia. Niedziela, Heleny ces. — Ewsychnia.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 5, zachód o godz. 6 

minut 69.
Pojutrme:

— 19 sierpnia. Poniedziałek, Benigny p. — Dometrya pr.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 6, zachód o godz. 6 

minut 58.
Pierścień Kośoiuszki. Otrzymujemy pismo, 

z którego po mozolnem odcyfrowauiu dowiadujemy s ię , 
iż w cerkwi w Horoduicy znajduje się od niepamię­
tnych czasów pierścień złoty z uapisem „Tadeusz Ko­
ściuszko*. Nikt uie może wskazać pochodzenia tego 
pierścienia. Krąży legenda, iż przed 60 laty jakiś chłap 
ukradł ten pierścień. Nie długo się jeduak oieszył swą 
kradzieżą, gdyż „tak go ciągle trzęsła fehra“ (słowa 
listu), iż chłop musiał oddać ten pierścień do cerkwi. 
Należałoby sprawdzić co to za pierścień i dotrzeć do 
źródła jego, pochodzenia. Jeśli to rzeczywiście jest pa­
miątka — muzeum raperswylskie lub Czartoryjskich 
powinno nabyó ten pierścień — a to znów zdarzy s ię , 
jaki ktoś, komu pierścień się podoba, tylko, że będzie 
miał może orgauizm oporniejszy ua „trzęsienie 
febrą*'.

K s. L u d w ik  W in d is c h g r a tz , generalny in­
spektor wojsk, przybył dziś rauo do Lwowa i został 
z wielką paradą przyjęty przez głównego komenderu­
jącego generała Fiedlera i całą geueralicyę. Od ra­
na — bo od g. 8-inej zgromadził się tłum publiczno­
ści przed hotelem Żorża. Tamże ustawiło się wojsko. 
Przez dwie godziny wszyscy z niezwykłą cierpliwością

oczekiwali przybycia księcia. Ks. Windischgratz przy­
bywa do Lwowa, aby być obecnym przy pierwszym 
t. zw. „Kadetenausmusteruug*.

Niebieski grzybek. (G. Z.). Nie sieje to —  
nie orze —  a żyje. Choć to ma lat siedem, ale robi 
wrażenie trzyletniego dziecka. Chudziutkie, blade, bose, 
odziane w czarny — duży kaftau, płócienne majteczki 
i błękitny olbrzymi bandycko-boerski kapelusz. Spotkać 
to można w nocy, już po dziesiątej na Wałach — jak 
drepcze, biegnie za przechodniami i... nie żebrze wcale. 
Przeciwnie ten błękitny kapelusz, który kręci się jak 
malutki żywy grzybek po kałużach wody — jest już 
handlarzem i sprzedaje „widoczki*. — Mieszka daleko, 
daleko, kolo cmentarza. Wraca o jedenastej w nocy, 
ozasem później ściskając w rączce zarobione centy.
W domu czeka mama, tato — „co to mamę bije, tyl­
ko mama ho I ho I nie da się tacie, choć tata mamę 
raz butem w policzek uderzył tak, że aż była krew*...
I cała uędza takiego smutnego wuętrza domu ujawnia 
się w tych słowach cichutko i cieniutko szeplenionyoh 
z pod olbrzymiego ronda błękitnego kapelusza. — Gzy 
masz rodzeństwo? —  Mam, brat chodził do szkól ale 
się zbatiarował. —  A ty zbatiarujesz się? Błękitny 
grzybek wzrusza ramionami. —  Niewiedzieó 1... mówi 
po chwili. Nagle — widzi jeszcze jeden handel otwarty. 
Przylepia się do szyby. Może go wyrzucą. — „Czasem 
pijak kupi i dobrze zapłaci!" — Ale go wypędzają. —  
Pójdziesz precz! Błękitny grzybek odskakuje — omija 
bosemi nóżkami kałuże i ginie w cieniu pod domami*
—  „Mało mam dziś —  szepoze —  tato będzie bił..* 
e... może będzie spał — dostanę kawałek sznyela!..* j 
Tak sobie opowiada to maleństwo, które powinno spać 
już dawno w swem łóżeczku, okryte ręką matki. Tym­
czasem Staś biega po nocy, po ciemnicy, po wilgoci — j  
biega taki malutki, że chwilami zdaje się, iż ten nad­
zwyczajny niebieski kapelusz sam tajemniczo mknie 
pod murami kamienic. A jest przecież opieka nad zwie­
rzętami ! Jest taka opieka!

BKagistraoka zagadka. Jeden z naszych 
czytelników domaga się od nas rozwiązania zagadki,
która przechodzi naszą kompetenoyę i należy już wy- 
łąoznie do tajemnic — magistratu. Oto — piszą nam, 
iż tygodnia jeszcze nie ma, jak parowy walec zuikl '
wreszcie z ulicy Supińskiego, którą wyszutrowano do­
skonale i z wielkim nakładem pracy. Nagle — dziś —• j
skopano pół ulicy, gdyż będą zaprowadzać rury gazo- \
we. Czy sławetuy urząd budowniczy dwa tygodnie te­
mu szutrując z taką forsą i staraniem ulicę, uie wie­
dział o zamiarze zaprowadzenia gazu? Ponieważ ulica 
Supińskiego nie jest wyjątkiem i często się to sama
ua iunyoh ulicach powtarza, zapytujemy i my razerą 
z naszym czytelnikiem, co znaczy ta bezproduktywna 
i śmieszna robota? A może w dni bezrobocia chce ma­
gistrat zajmować jak najwięcej rąk pracą? W takim 
wypadku byłoby to bardzo piękne.

Przyjemności lwowskie. Doprawdy niezro- 
zumiałem wydaje się nam, że magistrat naszego mia<» 
sta tak mało dba o wygodę publiozuości, a nawet wprost, 
jakby żartował sobie z ich zdrowia i życia. Rozkopuje 
się n. p. ulice najbardziej uczęszczane i zostawia się 
je tak miesiącami. W takiem szczęśliwem położeniu jest 
obecnie ulica Słoneczna cała rozkopana, którą codzien­
nie tłumy publiczności zdąża:ą do ogrodu „Colosseum*.
O wypadek w takich razach uie trudno. Wczoraj upadla j 
do rówu dwoje dzieci i pokaleczyło się strasznie. Wy­
darzyło się także jednemu panu, który ua szczęście wy­
szedł — prócz obłoceuia i zniszczenia ubrania — cało* 
Quousque tandem...

Stan powietrza, w południe wskazywuł ter* 
mometr —J- 21° R.

KroniJea p o lic y jn a . Franciszkowi Dąbrowskiemu wy­
ciągnął jakiś głuchoniemy przy ulicy Żółkiewskiej srebrny zega­
rek z kieszeni kamizelki w samo południe. Widział tę operacyę- 
zaiobnik, tłuczący kamienie, zanim jednak zdołał zwrócić uwag* 
poszkodowanemu, głuchoniemy złodziej już znikł w tłumie. — / 
Gnegdajszej nocy dostał się złodziej do restauracyi Majera Meh- 
ra przy ulicy Krętej 1. 2, spłoszony jednak^przez kogoś (zapewne 
nie przez policyanta) zdołał ukraść tylko 4 kor i zbiegł. Z tę­
sknoty za kochanką swą Brońcią, która wyjechała do Tarnowa* 
wziął Piotr Juszczyszyn, zarobnik, pozostawiony u niego jej kufe­
rek z rzeczami na plecy i zaniósł domokrążcy Chuny Pipa, by aą 
uzyskane ze sprzedaży rzeczy „najdroższej11 pieniądze zapić ból 
serca. Lecz Pip wziął „na uczciwość", bo rzeczy widać, przed­
stawiały dla niego małą wartość i sprowadził sprzeniewiercę aa' 
policę, skąd go oddano do aresztów. j

jPrzejechanie. Leiby Merkel, dorożkarz nr. 134 przeje  ̂
chał wczoraj w południe na rogu ulicy Krętej 10-letniego chlop-i 
ca Karola Zabęckiego. Zabęckiego, który odniósł nieznaczne kon- 
tuzye, opatrzyła stucya ratunkowa.

Kronika krajowa.
Jarosław. Wiec przedwyborczy stronnictwa ks/ 

Stojalowskiego, ua którym 15 b. m. uchwalono popie­
rać na posła z IV. kuryi Roberta Ceuę, uie obszedł się 
bez koniecznego epizodu. Socyaliści pod przewodem 
Serwina szli krok w krok za ks. Stojałowskim od dworca 
kolejowego, wykrzykując za nim „zdrajca, oszust poli­
tyczny". Ks. Stojałowski udał się aż do polioyi.

Jarmark, odpust i wieo przedwyborczy 15 b. m. 
nie obył się bez bójek i różnorodnych awantur, częścią 
na tle antisemickiem i tak jeden z wiecowników Karol 
Śliwa z Przeworska, uczeń semiuaryum nauczycielskiego, 
adorator nięodstępny ks. Stojałowskiego, powybijał szyby 
w bożnicy, za jego zaś przykładem paupry jęli t/ r yby 
w domach żydowskich i dopiero uwięzienie Śli, po- 
łożyło koniec wybrykom. Przyszło także do c-ijki ua 
ostre między cywilnymi, mianowicie ślusarzami i mon­

Płótna, stołową bieliznę, Chifficny i pościel ftjjjeSZl(OWSl(i i fl SoliłS
oras zepłury, batysty i satyny kolorowe GUDIENSA
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terami gazowymi firmy Manoschek we Wiedniu, a woj­
skowymi, w której plutonowemu 10 p. p. Karnusowi 
przebito brzuch, tak, że wnętrzuości wyszły, ślusarzowi 
Kairowi przebito aa wskróś bagnetem rękę nad łokciem, 
Tautschingowi zaś twarz.

Skrytobójcze morderstwo. Nowy Sącz, 14 
sierpnia. Wczoraj było nasze miasto widownią zbiego­
wiska, z powodu dostawienia z Krościenka nad Dunaj­
cem do więzienia tut. sądu obwodowego dwóch żydków 
Reicha i Stómmera, pod zarzutem skrytobójczego mor­
derstwa Salomei Gabrysiowej, znalezionej nieżywą w Du­
najca pod Szczawnioą.

Szozerzeo. Piorun uderzył onegdaj w komin 
fabryki gipsu p. Eliasza Lufta, zniszczywszy go zupeł­
nie. Na szczęście obeszło się bez ofiar w ludziach, 
gdyż robotnicy nieoo woześniej opuścili zabudowania 
febryczne.

Zbaraż. W Roznoszyńoach rozegrała się w tych 
dniach istna komedya pomyłek. Wartownik, który pil­
nuje w nooy folwarku p. Jawetza, usłyszał, że ktoś 
skrzypnął drzwiami od stodoły, w której znajdowało 
się zboże. Wartownik podszedł do tej stodoły i zastał 
drzwi odemknięte, wobec czego nie mówiąo nic, pobiegł 
do gumiennego, aby ten pomógł mu złapać złodzieja. 
Do tego samego folwarku przypiera sad, w którym sa­
downik pilnuje jabłek. Otóż w tej samej oh wili, w któ­
rej wartownik spostrzegł złodzieja w stodole, spostrzegłA 
sadownik również złodzieja w sadzie. Puścił się tedy za 
nim w pogoń, a Bądząo, że on na folwark uciekł, przesko­
czył przez płot, aby go tam znaleźć. Równocześnie gu- 
?nienny biegnąc na folwark, aby pomódz wartownikowi, 
spotkał po drodze sadownika, a myśląo, że to zło­
dziej, poozął go bió laską po głowie. Sadownik w od­
powiedzi na napad powalił gumiennego na ziemię i po­
czął go tłuc kolanami. Żona sadownika, posłyszawszy 
krzyk na folwarku, pobiegła do p. Jawetza zameldować, 
że kogoś chwyoili koło pszenicy i że go biją. Pan Ja- 
wetz zerwawszy się z łóżka, chwycił za jakiś drąg 
i pobiegł daó”snaó ekonomowi. Ekonom również szybko 
się ubrał i z koromesłem w ręku, pobiegł oo tchu na 
folwark. Wybiegając, spotkał on p. Jawetza, który na 
niego czekał, lecz biegł w kierunku krzyków, a myśląc 
źe to złodziej, poozął go okładać niemiłosiernie drą­
giem. Wartownik naturalnie wrzawę bojki usłyszał, a 
sądząc, że to złodziej zaczął ze swej strony okładać 
kijem rzekomego złodzieja, ile się dało... Gdy komedya 
pomyłek się wyjaśniła, już zapóźno było myśleć o zła­
paniu złodzieja, który naprawdę próbował swojej 
sztuki.

Łańcut. Celem przysporzenia funduszów na 
sprawienie dekoracyj teatralnych dla Tow. „Sokół" 
w Łańoucie, urządza * Kółko miłośników sceny " dnia 
18 sierpnia b. r. w sali „Sokoła" w Łańcucie przed­
stawienie amatorskie. Program: 1) „Wujaszek Alfonsa4* 
farsa Stan. Dobrzańskiego; 2) „Pochód z pochodniami4*, 
krotoohwila ze śpiewami Aurel. Urbańskiego; 3) „Piosnka 
wujaszka“, komedya Jana Aleks. Fredry.

W a d m in is tra cy i n a sze j złożyli na pomnik Bartosza 
Głowackiego: P. Mieczysław Krieger w Jaworniku 2 korony, słu­
żący z restauracyi L. 20 hal., aptekarski posługacz 20 h., komi- 
aiarz N. 10 hal.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli: pp. Ignacy 
Jaworski, dr. P otr Trzciński , Adam Płaczek i Józef Sawicki 
z Sędziszowa zebraną między sobą kwotę 04 koron 3o hal.

O dpow iedzi od  red a k cy i. C zyteln ikow i w R ze­
szowie. Numera „Słowa Polskiego" można nabywać znowu, jak 
dawniej w księgarni kolejowej na peronie rzeszowskiego dworca.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r  tea tru  m iejsk iego  we L w ow ie:
W sobotę 17 bm.: „Trzy życzenia", operetka w 3 aktach 

Ziahrera.
W niedzielę 18 bm.: uroczyste przedstawienie jako w dniu 

urodzin cesarskich rozpocznie „Hymn ludowy" i „Apoteoza", na­
stąpi „San Toy", chińska operetka w 3 aktach Sidney Jonasa.

W poniedziałek  19 h. m.: „Pan D am azy " , k o m edya w 4 
Aktach Józefa Blizińskiego, z  udziałem pań Bednarzewskiej, Cicho­
ckiej, G o styń sk iej, O gińskiej; pp Feldmana, Jaworskiego, Hie- 

wskiego, Kliszewskiego, Stanisławskiego i innych.
W e wtorek 20 bm.: „W eso ła  d w ó jk a" , op ere tk a  w  3 akt. 

Ziohrera. D ebiut p. K asim . G lińskiego.
W  śro d ę  21 bm .: „Dom w a ry a tó w " , k ro to ch w lla  w  trzech  

aktach K. Laufsa.
We czwartek 22 b. m.: „San-Toy", operetka w 3 aktach 

Sidney Jonesa. Debiut p. Steina, ucznia p . Grąbczewskiego.
„Rodziny i Szkoły" pod redakcyą p. Kubik- 

Horodyńskiego numer 7 zawiera: Uświadomienie. —  
Sprawy szkolne w Sejmie. — Płace nauczycielskie.— 
O rozbudzaniu uczuó patryotyoznych. —  Jak zreformo- 
wuó nasze seminarya. —  Etyka ks. Haraniuka gr.-kat. 
prob. w Ostalowłoach i dola nauczyoielki wiejskiej. —  
W dodatku zaś „Logika dla użytku seminaryów" przez 
IC ub i k a-Horody ńskiego.

Enoyklopedya żydowska. W tych dniach 
pojawił się pierwszy zeszyt wydawnictwa w języku 
angielskim pod tytułem „The Jewiah Eucyolopedia*, 
mającego na celu, jak powiedziauo w przedmowie 
„usunąć uprzedzenia i szerzyć prawdę". Całość ma się 
zawrzeć w 12 tomach, a do współpracowuictwa zapro­
szono przeszło 400 współpracowników z grona wybi­
tnych uczonych żydowskich. Enoyklopedya poświęca 
większą część treści biograficznym uotatkom o żydach, 
którzy w jakikolwiek sposób odznaczyli się w swem 
życiu, a ponieważ traktuje żydów jako naród, przeto 

ie wyklucza i tych, którzy przeszli na inną wiarę, 
tfie pominięto nawet najwybitniejszych antisemitów 
wszystkich czasów i wszystkich historyków, którzy sa­

mi nie będąc żydami, jednak zajmowali się kwestyą 
żydowską. ________

Depesze „Słowa Polskiego"
s dnia 17 sierpnia.

P a r la m e n t n iem ieck i.
Berlin. Parlament niemiecki, zwołany na 26 

listopada b. r., zajmie się przede wszy stkieui na wstę­
pie projektem taryfy cłowej.

Komisya kolonizacyjna wzywa wszystkich ha- 
katystów, aby się rzucili do liurtownego kupowania 
posiadłości włościańskich polskich.

Twierdzą, że cesarzowa Fryderykowa zostawiła 
20 milionów marek majątku; cały majątek miała za­
pisać czterem córkom swym; znaczną kwotę miała 
zapisać swojemu pułkowi huzarów, który obecnie 
przenosi się z Poznania do Gdańska.

Z ja zd  W ilhelm a  z  M iko ła jem  IT.
Berlin. W tutejszych kołach dworskich twier­

dzą, że zjazd cesarza Wilhelma z carem Mikołajem 
w Gdańsku, zaniechany został z powodu zgonu ce­
sarzowej Fryderykowej.

A k c yo n a ry u sze  ko lei tra n sra a lsk ie j.
Berlin. Tutejszy komitet dla ochrony intere­

sów akcyonaryuszy kolei transvaalskich otrzymał ofi- 
cyalne zawiadomienie, że rząd angielski gotów jest 
odkupić te akcye po kursie al pari, równającemu się 
mniej więcej obecnemu ich kursowi.

Z m ia n y  w  p ra s ie  w a rsza w sk ie j.
Petersburg*. Prawit. Wiestnik ogłasza nastę­

pujące zmiany w prasie warszawskiej. Na stanowisko 
redaktora Słowa otrzymał zatwierdzenie adwokat 
przysięgły p. Łucyan Wrotnowski. P. Marya Cheł- 
moóska otrzymała zezwolenie na wydawanie w War­
szawie 2-tygodnika „Biblioteka biała".

F ałszerze  p ięciokoronów ek .
B u d ap esz t. Jak donoszą z miejscowości Sza- 

batka, odkryto tam bandę fałszerzy pięciokoronó­
wek; — zabrano wiele falsyfikatów i różnych przy­
rządów.

P osłu ch a n ia  u  su łta n a .
Konstantynopol. Sułtan przyjął wczoraj na

posłuchaniu ambasadora austro-węgierskiego br. Ca- 
lice, a następnie ambasadora angielskiego.

S y tu a cya  w  C hinach .
Londyn. Jak Standard donosi z Tientsinu, 

jeden pułk angielski stoi w pogotowiu, aby się udać 
do Pekinu, celem zastąpienia wojską angielskiego, 
które z Pekinu udaje się do Indyj.

P okój z  C h inam i za w a rty .
Londyn. Times donosi z Pekinu pod datą 

wczorajszą: Protokół pokojowy został wczoraj w no­
cy podpisany, po przedsięwzięciu kilku zmiau. Do 
uzupełnienia protokołu potrzebne są jeszcze trzy 
edykta chińskie, a mianowicie edykt o ukara­
niu winnych urzędników, o tymezasowera zastano­
wieniu egzaminów i o zakazie importu broni i arnu- 
nicyi przez 2 lata.

B u d że t I n d y j .
Londyn. W Izbie gmin przedłożył sekretarz 

stanu dla Iutlyj, Hamilton, budżet Indyj, wykazujący 
nadwyżkę za r. 1900-1901 4,500.000 funtów a za r. 
1901-1902 1,800.000 funtów.'

S y tu a cya  w  p o łu d n io w e j A fryce .
Londyn. Biuro Reutera donosi z Durbanu: 

Wojsko pod dowództwem lorda Kitchenera masze­
ruje przeciw Boerom, którzy pod wodzą samego Bo- 
thy znajdują się w pobliżu miejscowości Noudweni. 
Sądzą, że Botha będzie musiał schronić się do kraju 
Zulusów.

Londyn. Kitchener telegrafuje z Pretoryi: 
Pułkownik Gorringe stoczył 13 bm. na południe od 
Steynsburga walkę i został odparty aż do Wenters- 
dorp. W walce dostali się komendanci Karbet i Eras- 
mus do niewoli. Poprzednia wiadomość, że Erasmus 
zginął, jest nieprawdziwą. Karbet jest śmiertelnie 
ranny.

Na oddział generała Frencha napadły przewa­
żające siły Boerów. Część Anglików musiała poddać 
się. Boerowie następnie wypuścili jednak jeńców 
na wolność. Z Anglików 1 żołnierz poległ, a 9 jest 
rannych między nimi komendant Bettelheim.

Z a ta rg  fra n cu sko -tu recM .
Konstantynopol. Rokowania w sprawie fran- 

cusko-tureckiego zatargu prowadzone są dalej na 
podstawie wykupna koncesyi od kapitalistów francu­
skich za 40 milionów franków.

Z  d w o ru  su łta ń sk ieg o .
Filipopol. Jak donoszą z Konstantynopola — 

generalny adjutant sułtana Jakób-basza został ska­
zany i przeniesiony do Małej Azyi.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Tow. zaliczkowe w  Przemyślanach stałą

się dziś przedmiotem sensacyjnych doniesień dzienni* 
ków. Seusacya ta jest blisko o 3 miesiące s p ó ź n i o ­
na. Pismo Związek jeszcze w nr. 10 z 25 maja b. r. 
podało obszerną relacyę w sprawie tego Towarzystwa* 
Odkryte w niem nadużycia i nieporządki, są wynikiem 
zbytecznego zaufania Rady nadzorozej do dyrekcyD 
Związek Stowarzyszeń od trzech lat zwracał uwagęj 
Rady nadzorczej na nieporządki w rachunkach. W kwie-! 
tniu i maju b. r. delegat Związku przeszło przez mie-’ 
siąc przeprowadzał lustracye i wykazał straty ua różni-j 
cach rachunkowych.

Straty wynosiły 51.737 kor., z czego 20.000 k. 
pokrył dyrektor Grossman, przeszło 10 tysięcy pokryli 
ozłonkowie Rady nadzorczej, a resztę pokryto z fundu­
szu rezerwowego, w którym zostało jeszoze blisko 
4.000 kor.

Dyrekoya została zaraz w maju usunięta — a 
członek jej Grossman 19 maja aresztowauy. O uciecz­
ce członka dyrekcyi Zamorskiego, ua którym nie cię­
żyły inne zarzuty, prócz zauiedbauia — nic nie wia­
domo. Nowa dyrekoya prowadzi normalną gospodarkę.

Sąd powiatowy cywilny w Krakowie uznał 
za marnotrawcę dra Jana Czerwińskiego, byłego dzier­
żawcę Furstenhofu i byłego właściciela Reformy (da-j 
wuiejszej). Kuratorem jego mianowano adwokata Skąp- 
skiego.

Za obrazę religii skazał krakowski krajowy 
sąd karny Piotra Bujusa, ślusarza z Świątuic, na 5 
miesięcy więzienia. •*

W kole mieszozańskiem w Krakowie ze­
brało się wczoraj około 80 osób, mieszczan. Przewo-, 
dniczył p. Kosobudzki. Uohwalono zorganizować komi­
tet ściślejszy, któryby się zajął akcyą wyborczą do 
Sejmu oraz do Rady państwa (w miejsce śp. Weigla).,; 
Uohwalono popierać obok trzech iunyoh kandydatur, 
kandydaturę ze sfery przemyslowo-rękodzieluiczej.

Depesze handlowe z d. 17 b. m ..
l i i o  17 s ie rp n ia . D zii o godzin ie  12 u ituu t 30

p rzed  p o lud . n o to w a n o : M arki n iem ieckie 117*22 K enta m ajo w a 
9 9 *— ,  W ęgierska re n ta  ko ronow u  9 3 *2 0 , A kcye k red y to w e '
64 2 *— , K redy tow e w ęgierskie 6 4 8 *— , Bank an g lo -au stry ack i 
26 9 *6 0 , U nionbank  53 0 -— , B ankverein  4 4 4 *— , L uem łerbank  
40 2 *5 0 , Kolej p ań . 6 3 7 *5 0 , L o m b ard y  9 0 *5 0 , E lbentlm l 4 8 0 * —; 
T o w a rz y s tw o  ak cy jn e  b ron i — *— Akoye ty to n io w e  — *—  Alpi« 
ny  4 2 0 *— , Rime M uranya 4 4 5 *— , P rager E isen  — *— , 
Losy tu reck ie  9 9 *— , Ruble 2 5 3 ' — , 20-f ran k ó w  — *— .
B odeti-C redit — *— , T ram w u y e  — *—  A kcye gai. B anku liip . 
2 5 8 . 4%  G al. p o ż y c z , kr. z  r .  1893 — *—, 4%  Listy zas ta w .
Banku k ra j. — *— , L isty  T o w . k redy t, ziem sk . — *— .

T en d en cy a  spok .
IB er lln , 17 sierpnia. O godzinie 12 ««i 15 u o to w a n o : 

K r e d y ty  201*90, Disconto Commandit 17450 1
Tendencya spolr. j
W fledeA, 17 sierpnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 8*22 do 8*23, pszenica na wiosnę 8.63 

do 8*64, żyto na jesień 7'07 do  7 08, żyto na wiosnę 7'37 do 1 
7 38, kukurydza na lipiec-sierpień od 5*55 od 5*57, kukurydza 
ua sierpień-wrzesień od —*— do — , kukurydza nu wrze- 
sień-październik od 5 62 do 5'63, kukurydza na maj-czerwiec od 
5'49 do  5 50, owies na jesień od 6 66 do 6 67, owies ua w io ­
snę od  7*02 do 7*03, rzepak na sierpień-wrzesień od 14'85 do
14 55, rzepak na wrzesien-październik od —*— d o  , rzep«k
na styczeń-luty od — do —*—, olej rzepakowy na wrzesień 
grudzień od — do —'— i

Kursa pszenicy słabe, zresztą spokojne. {
Pochmurno. <
SScidapesZl, 17 sierpnia. Pszenica na październik od 8 05 

do 8*06, pszenica na kwiecień od 8*46 do 8*47, żyło na paź­
dziernik 6*71 do 6*72, żyto na kwiecień od — *— do—*—, owies 
na październik od 6*31 do 8*32, owies na kwiecień od - *— do 
— *—, kukurydza na sierpień od 5*27 do 5*28, kukurydza na 
wrzesień 5 31 do 6*82, kukurydza na maj 1902 od 5*22 do 
5*23 Rzepak na sierpień 13*75 do 13 85.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Tendencya spokojna.
Gorąco.

NAtf f c SŁANŁ.
Rubryka „NADESŁANE“ nie pochodzi od redakcyif 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Jedwab fularowy “
na bluzki i suknie, jakoteż jedwab „Henneberga" czarny, 
biały i kolorowy od 65 cent do zł. 14*65 za meter. Każdemu 
franko i wolne od cła. Wzory odwrotnie. Podwójne porto 

do Szwaj caryi. 863

6. Henneberg, fabryka jedwabiu (ck.nad. dost.) Zurych.

Dr. Antoni Roicki
Speoyalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób ko< 
bieoyoh i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną długo 

letnią. Także leczenie na wzór Lindewiese i parą. 
O rdynuje od 9—11 rano, popołudniu od godz. 3—6. 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w sposób 
dyskretny. — Poradnik pocztą I zł. 20 ct. Lwów, ulica Zlao- 
rowicza !. 5 1976

Specyalista chorób wenerycznych i skórnych ,

Dr. Józef Czaczkowski
sekundaryusz szpitala powszechnego ordynu je od %9 do 

10 i od 3 do 5. — ul. Kopernika 1. 7. 4991 10-3

Z n a k o -  JllWtl z fabryki R U D O L F A  B U E R L I C Z I O  w  K r a i t o w i e
m :+e  IU1IU b jy c tiy lU W y  są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowli

tak we Lwowie iak i na prowiricyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i oołatnie.
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k i

B y r o l i n  1

lir.
egdytiuje w chorobach uszu, nosa, gardła i 
krtani. Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełko­
tanie, szepłenienie, mowa nosowa Jtd.) we Lwowie, 

ul. Kościuszki 1. 8, od 3—5 popołud. 4701

©i*, filordyiiski 4695
osiedlił się jako lekarz praktykujący w  BFzeżanach.

Dr. Wład. Maleszewski
b. asystent kliniki lekarskiej Uniwers. Jagiell. ordynuje jak 

lat dawnych w sezonie letnim 4066

W  K A R L S B A D Z I E
od 20 kwietnia do 1 października Drei Staffei, Alte Wie*e.

A  1 3  w  o  i v  a  t

Dr. M a k s y m ilia n  Fried
przeniósł swą kancelaryę do realności przy ul. Ja­

giellońskiej 11 a. 6069 6-1

M a r s  p r z y g o t o w a w c z y
do egzaminu na jedn oroczn ych  ochotników  (In telligenz- 
prulung) rozpoczyna się z dniem 2-go w rześn ia  b. r. 
w szkole przygoiow czej St Dobrowolskiego, L w ów , ul. 
Podłew skiego  I  9. .Objaśnienia i wykaz uczniów aprobo­
wanych na żądanie. 4801 18—1

niezbędne dla wszystkich 
którzy chcą ochronić skó-

m y d ł o  b y r o l i n o w e  *  »d s*kodUw«go t o  
^  łania upału, kurzu, potu,

sportowych natężeń i t d W dro- fi™ PhoI ft, pnmn  
gueryaoh, perfnmeryach i wprost u * ■ «■ “ ■ ®  Uuill|l.

n fabrykantów. Wiedeń, Amerlingstr. N. 2
3978

Bad Nauheim.
Wuła Wmdo, Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuclinia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnie,. — Zgłoszenia: Pension Verwaltung,Villa Wanda. 
Bad Nauheim, Deutschland Karlsstr. 27. 38

Dzieci i panienki, potrzebujące kuracyi, miano- 
wicie przy reumatyzmach stawowych, mogą znaleść 
całkowitą opiekę — (z wyjątkiem Upca).

Właścicielka H elena  Stecatepanowska.

Mydła natłuszozone paS T
swykłego toaletowego — kto dba o gładkość 
i miękkość skóry i nie chce narazić się na pryszcze 
od niewiadomej jakości mydeł, będzie używać powyż­
sze mydła z konoesyonowanej Lwowskiej Fabry­
ki Chemicznej „TLEN", odznaczonej złotym me­

dalem. Oena 4 0  groszy.
S h r r tłn  f n r m in ln w a  Przeoiw poceniu się nóg. Naj- 
MjfUlU 1U1U1U1UWC dzielniejszy środek desynfekcyj-
ny dla akuszerek. MYDŁA rumiankowe, bardzo 
delikatne wyłącznie dla mycia małych dzieci. —  Do 
nabyoia we wszystkich aptekaoh. Uwań&ó na mar­

kę fabryoaną! 4411

W a ż n e  d la  d a m !
Celem usunięcia brodawek, włosów na twarzy 

etc. proszę używać „Antolinu**, który jest najle­
pszym na to środkiem. Cena za dozę Kr. 2.50 Dy­
skretnie wysyła firma Jakób Haasz, Kis — Poruba, 
poczta Liptó Uyyńr (Węgry). 5008 4-1

Dobra Łagiewniki
20 minut szosą od Krakowa, folwark około 180 mor­
gów z pałacem i budynkami gospodarskimi w bardzo 
dobrym stanie, cegielnią parową, fabryką gipsu, na 

sprzedaż lub do wydzierżawienia.
Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekoya Filii 

Banku hipoteoznego w Krakowie. 5020 3-1

H tfY tal P tf* £ ltp iY  Haupstr. 80,
1.1 U l/v l  liUCIW  1A  koło Centralno-Miejskiego Dworca
*1 . Największy komfort, Środkowe położe-
HfiWO Otworzony, nie. Umiarl:<\vtłne ceny. Lift, elektryczne

»■'— oświetleni*' V y borna restauracya. 29

n a b y c i®, J

70
a ies lą d ny  k re m  do zębów 

l u t r z y m u j e  z ę b y  czyste, białe i zdrowe.

Skład farb i handel materyałów 
O . T .  W i n c k l e r a  S y n

we Lwowie, Rynek 1. 28.
poleca po cenach niższych,, jak wszędzie: 

Karbciineum i ter destylowany 
Farby, lakiery i przybory do malowania 
Masę woskową własnego wyrobu do podłóg 
Masę franeuską prawdziwą na posadzki 
Lakier na podłogi Marksa 
Szczotki wszelkiego rodzaju 
Farby artystyczne 
Artykuły gospodarcze i budowlane 
Oliwę i pasy do maszyn 
Artykuły gumowe techniczne 
Rogóżki i chodniki kokosowe 
Mydełka toaletowe 
Gąbki toaletowe i powozowe 
Świece stearynowe.

Zamówieuia zamiejscowe uskuteczniam odwrotnie.
1698

Dział ekonomiczny.
Wi&domośoi giełdowe.

Wiedeń, 16 sierpnia.
Pod wrażeniem silnych notowali giełdy berliń­

skiej, zyskała także sytuacya tutejszego targu o ty­
le, że mimo bardzo nielicznych obrotów, pozostało 
zasadnicze usposobienie pomyślne i pewne. Spekula- 
cya przypuszcza, obecnie nie bez pewnej raoyi, że 
proces sanacyjny targów niemieckich rozpoczął się 
na prawdę i nie sądzi, aby w tej mierze mogły zajść 
jeszcze wypadki, które byłyby w stanie targi nie­
mieckie silniej deprymować.

Za dość ważny moment poczytują w tej mie­
rze także polepszenie sytuacyi politycznej, a to tak 
z uwagi na ostateczne podpisanie traktatu pacyfika- 
cyjnego w Chinach, jak też ze względu na uporczy­
wie w Londynie utrzymujące się pogłoski, o bardzo 
już bliskiem zakończeniu wojny południowo-afrykań- 
skiej. Z tych okoliczności dodatnich stara się speku­
lacja tutejsza, o ile to leży w jej skromnych siłach, 
jak najwięcej skorzystać i radaby obroty skierować 
na drogę stale zwyżkową. Na razie ma względne 
powodzenie tylko w niektórych efektach, w pierwszym 
rzędzie w austryackich kredytach, które zwolna od­
zyskują chwilowo zatraconą rolę waloru kierującego; 
obok nich postępują dość stale węgierskie kredyty, 
podczas gdy w innych efektach bankowych panuje 
niemal kompletna stagnacya.

W akcyach kolejowych wyróżniły się lepwą 
tendcncyą tylko akeye kolei państwowej; słabiej no­
tow ały akcye kolei północno-zachodniej i nadłabskiej, 
którym ministerstwo kolejowe przypomniało wykona­
nie uciążliwego programu inwestycyjnego. Targ lo­
kalny był wcale spokojny i nie było żadnego moty­
wu, któryby mógł wpłynąć na powstanie choć trochę 
zwiększonego ruchu.

Żywsze obroty były natomiast w efektach tu­
reckich, lansowanych przez Paryż; trudno jednak 
przypuścić, aby ruch w tych efektach, nie mający 
odpowiedniego uzasadnienia, mógł być na dłuższy 
czas skuteczny. _______

Kura lwowski a
Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
80-frankówka •

płacą: 245*— łądają; 265*—
„ 117 50 ,  117 75

10*18 .  10.18

(Butnk rolniczy we LwowieK
Lwów dnia 17 sierpnia.
Dałś notujemy aa 50 kilogramów looo Lwów.

W a l u t o  k o r o n o w ą .
Pmsenioa gotowa 7*50 do 7*76. Psaeuloa nowa 7*26 

do 7 50. Żyto gotowe od 6*20 do 6*50. Żyto nowe od 
6’— do 0*25 Owies obroczny V — do 7*10. Owies nowy od 
fe‘26 do 6*76 Jęczmień pastewny 6*25 do 6*76. Jęczmień 
browar. 8*80 do 7*~ Rzepak nowy 12*— do 12*28. Lnianka 
—*— do — . Grooh pastewny 0*60 do 6*76. Grocli 
do gotowania 7*60 do 9*—. Wyka —*— do — *— Bobik 5*60 
do 6*80. Hreczka 7*80 do 8*40. Kukurydza gotowa 6*80 do 8*— 
Kukurydza stara *— do *—. Chmiel aa 50 kilo 60*— 
do 60*—. Konlosyua czerwona — do —*— Koniczyna biała 
—*— do —*— Koniczyna szwedzka —*— d o—•*— Tymotka 
— do —

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*50 do 17*— ; par i ta s 
Taruopol na termiua 15*26 do 16*76.

Tendenoya niezmienna.

Przeciw niemieckiemu projektowi ta­
ryfy ołowej zamierzają soeyalni demokraci wysto­
sować ogromny masowy protest, w którym to celu ro­
zesłali po oałyoh Niemczech przeszło milion arkuszy 
subskryboyjnyoh, które ozęśoią wyłożone są po kawiar­
niach i lokalach publioauyoh, ozęśoią bywają obnoszone 
po domaoh.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i s ł a w  S i o s s o w s k i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 17 sierpnia b. c

H otel G eorge’a. J. Scoth z Ropienki, L. Windisch- 
gratz z Wiednia, M. Hepicki z Krakowa, P Gorcey z Wiednia, 
St. Konarski z Dubiecka, M. Gć5vo z Węgier, A. Fischer z Wy­
gody, J. Rosenstock z Chodorowa, A. Doboszyóski z Krakowa.

H otel F ran cu sk i. Ignacy Bobrowski z Ciężkowice, J. 
Łychowski z Rosyi, K. Handinger z Wiednia, A. Raciborski 
z Łokrecia, A. Żmudziński ze Złoczowa.

H otel E u ro p e jsk i. M. Bańkowska z Krakowa, M. 
Glogierowa z Tarnopola, F. Kamieński z Rosyi, W. Ramert z Ja­
rosławia, W. Ujejska z Tomaszowic.

H otel Im p e r ia l.  H. Podciotnski z Rosyi, W Wein- 
berger s Węgier.

H otel JBellevue. J. Sellner, S. Trebitsch z Wiednia, A. 
Rubinstein z Węgier, M. Grosinger z Gorlic, Al. Schalit z Tar­
nopola, W. Zuckerkandel ze Złoczowa, D. Hurtenstein z Nad­
wornej.

G ra n d  H o te l. T. Bernadzikiewicz z Jasła, S. Jelinek, J. 
Salaba z Wiednia.

Kapsułki Zam ha
napełn ione o lejem  z d rzew a  san- 

ta low ego 0,2

Wiele listów dziękczynnych
Leczą s łabości p ęc h e rza  i p r z e ­
wodu m oczow ego (w ypływ y) be* 

bolów  w k ilk u  dniach.
Zalecane gorąco p rze z  
lekarzy . O w iele  lepsze  
niż santal. W y ra b ia ty lk o

Aptekarz 
E. L A H R

Wtirzburg
K arton  

po 4 korony nabyć m ożna u: 
G łówny sk ład  i w ysy łka: A pteka.

C. Brady, W iedeń, K leiscbm arU  I. 
i w ap tekach  w e Lw ow ie.. — W in te re ­
s ie  w łasnego zdrow ia, n a leży  o d rzu ­
cać w sz y stk ie  inne rzekom o lepsze  

środki

Bezinteresow nie i bez kosztów  w stępnych  w yrabia  się
P o ż y c z k i

urzędnikom pań stw ow ym , po lityczn ym , autonom icznym , 
profesorom , nauczycielom , oficerom etc. na długoletnie  
sp ła ty  z a  i b ez  K o n d y K ta  ewentualnie bez ręczycie li. 
Również w yrabia się p o ży c zk i h ipoteczne i p ryw atn e. 
Zgłoszenia listow n e pod  „Z astępstw o“ do A dm in istracyi 
„Słowa Polskiego". 5092 2-2
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są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff, Zaszumi las tomów 2
c e n a .................................6 kor.

St. Rossowski, Moja córka  2*50 „
„ Psyche . . 3-00 „ 

Abgar-Soltan, Panna JSiekierczan-
k a ................................2*00 kor.

Zmogas Barcikowscy  . 5-00 „
Przygotowania wojenne Bosy i 

(II. wydanie) . . . . 1*00 kor.
Przewodnik do kąpiel 1*00 „

z czystego pokostu i z naj­
lepszych farb szlamowany cl} 

poleca

W.GZOPP
I najstarszy galicyjski skład farl} 

pokostów i lakierów
Lwów, Żółkiewska 2,

(Telofon 286) 13
Cenniki ffratii i traneo.

ss Rok założenia 1343. te

P o p e ł r L i e r L i ®  c o d - z i ® r x r L e g po  p o ź 37" w x e r x i a ,
n p o m o c ą  m ałych dawek

H a . e E 3 Q . a , t o g r e r L  lD x . ^ © r o . r . n . ® l ’a ,

282.

tiybkł

(oczyszczony skoncentrowany Uaeinogtobin , U . R .-Pat. nr. 8 ł»P l, 70,0, chemicznie czyszczona gliceryna. 20,0, wino 10,0)

powoduje u d a i e o i  k a ż d e g o  w i e k u, j a k o t e ż u d o r o s ł y c h
wzrost apetytu, wzmocnienie sił oieleenych i całego systemu nerwowego. — Przestroga pr?,efl fałszerstwem: Proste iaflać wyraźnie „Dr. Homnicra" Hawsaloyen. Uzuaoe prze/, tysiące lekarzy krajowych i zagrauioznycli
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Komu potrzeba jedwabnych
materyj, niechaj się zwróci wprost do 

FABRYKI
S ei«a.© 2S.stofe-£r,a,TorIlc-'Crrj.Ion. 23

A d o lf  G r ie d e r  & Cle, Z iir ic h (Schwelz)
Ig i. Hoilioferanten.

Największy skład jedwabnych materyi ś l u b n y c h ,  jak 
również wszelkie nowości materyi jedwabnych białych, 
czarnych i kolorowych każdego rodzaju. Do prywatnych 
odbiorców wysyła się z  opłaconem cłem i franco po naj­
niższych cenach en gros. Próbki odwrotnie opłatnie. Do 
Szwajcaryi opłaca się podwójne porto listowe.

Niezbędne dla każdego domostwa I

Dr. Rosy Balsam
żołądkowy 

z apteki B. FRAGNERA w Pradze.
jest znanym od lat 30 środkiem domowym, wzbudza- L 

Ijącym apetyt i lekkoczyszczącym. Regularne uży-l 
wanie tego balsamu wzmacnia proces trawienia [ 

I i utrzymuje j© w należytym porządku.
W ielka  flaszka 2  Jk ., m a ła  1  k .
Opłatnie w każdej staoyi austro-węgierskiej monarchii 

I otrzyma każdy wielką flaszkę za poprzedniem 
przysłaniem gotówką 2  K. 5 6  Bi. — małą 
flaszkę za nadesłaniem 1  k . 5 0  h .

O strzeżen ie ! Wszystkie części opa­
kowania mają obok stojącą w urzędzie złożoną 
markę ochronną. ^

Pragska maść domowa
z aptek: B. P R A G N E R A ,  w Pradze

jest starym środkiem domowym, najprzód w Pra- j 
dze używanym, który utrzymuje rany w czystości, 
chroni od zapalenia i łagodzi boleści, działając 

ochładzająco.
W puszkach po 70 i 50 h. pocztą 12 h. więcej.
Opłatnie w każdej staoyi austro-węgierskiej monarohii otrzyma 
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówką koron 8 1 6  4/i | 
puszkę, za kor. 8*96 — puszkę 6/s, za 
koron puszkę 8/i — za kor. 4  9 6

puszkę 9/a.
OSTRZEŻENIE: wszystkie części opako­

wania mają obok stojącą w urzę­
dzie złożoną markę oohronną.

GŁÓWNY &KLAD:
Apteka 5- FRAOHEHA

o. k. nadwornego dostawcy 
20 „-po<3L caa^aayaaa. ©rZcna.44

Praga, l ieteseUe ffr. 338.
UO* Codiltnnie pocztowa wysyłka.

Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier.

5G H 6L Z A ,
w Grazu, ul. Grazback,

róg  u licy Maigasse.
Prawo publicztiości, świade­
ctwa dojrzałości ważne, do­
skonały pensyonat, własny 
dom, bardzo zdrowe mieszka­
nia, uważna i sumienna pie- 
lęgnacya wychowanków, do­
bry skutek nauki, umiarkowa­

na cena.
Zupełne zastąpienie rodziców. 
Pensyonat otwarty także pod­
czas wakacyj. Nauka do egza­
minów powtórnych, wstępnych 

i poprawek.
K urs p rzyg o to w a w czy  do 

egzaminu wstępnego do I. 
k la sy  szkó ł średnich, rozpo­
czyna się 1 sierpnia. 3137

4456

Lwów, Jagiellońska 22, tei.4Q8
Pat. wozy 6 i 8 metr.

!!! Gwarancya za całość!!!
J>2 w łasnych  w ozów meblo­

w ych  patent. 4134

C A B O  i  T E L Ł I 1 T S Z : .

Firma Oawid S c h w a r z w a ld  i Syn
Lwów, plac Kapitulny nr. 3

polecają sw ó j bogato w yposażon y skład  
ubrań m ęzkich , w ielk i w ybór kam izelek  
pikow ych, bluz brulcselinowych, p ła szczy  
do prochu, oraz m undurki szkolne, uni­
form ow e i do prania po najtańszych  ce­
nach. Zamówienia w ykonu je się najpun­
ktualniej. Próbki g r a t i s  i franko.

3542 24 - 2 2

1 # © ©  uznań!
Ck. nagroda p&ńst.

n a jle p sz e  zeg a ry , bfżn« 
tery e , w yrob y  ze  z ło ta  

i  s r e b r a  n a jta n ie j  u

Fr. MDIA11SfFTrTCi^ jy itu/aim mimra\ mi

z ukończ, techn. zegarmistrz. 
B r u n n , Oroser Platz 8.

Z 3-lotnią gwarancyą

dobry niklo­
wy zeg. złr. 
3*75. Dobry 
srebrny zeg. 
5'80. Łańcu­
szek srebrny 
1 *20. Budzik 
1-75. — Tylko 
fachowe naj­
lepsze wyro­
by, Illustrow. 
cenniki dar­
mo i opła­
tnie. 4847

Starym i młodym ludziom
poleca się świeżo w nowem 
wydania wyszłą pracę
radcy san. Dr. Mullera, tra­
ktującą o 3100
Nadwątlonym systemie ner­

wowym i sexualnym
ja k  rów nież podającą  w skazów ki 
rady k a ln e j k u racy i. W y sy łk a  aa  n a ­
desłan iem  1 ko r. 2 0  hel. w m ar­

kach listow ych

Clirt Rober, Braunschweig.j

Pierwsza górno-anstryacka fabryka 
palenisk kuohenych.

G .  K O L O S E U S ,  W  E L S

k u c h n i e  Mjs s t,* s !& r-
Sprowadzać można przez ka­
żdy renomowany handel żelaza, 
Jeśli nie ma wysyłki wprost.

Ilustrowane cenniki gratis 
1476 i franco.

li

Pierwsze Austr. Towarzystwo Akcyjne dla lodowni piMcznycli we Wiedniu 
Lodownie  podług najnowszego systemu.

Temperatury od 8° poniżej zera do 6° wyżej zera i zwyi, w każdej porze roku.
Doskonałe konserwowanie ja j, dziczyzny, drobiu, ryb, mięsa, owoców 
południowych, masła, mleka, piwa, konserwów i innych produktów

rożnego rodzaju.
Wolne od cła i podatku. Stacya kolej., cło i urząd podatkowy w tym samym domu.

2KJT P rospek ty , taryfa , w yjaśn ien ia  darmo
przez Dyrekcyę:

ssee s - s  W ied eń  II /2 , F re ila g e rg a sse  6 .

Z  c y k lu  „ N a d  B u g ie m “

I.
Odzie krzyż.*)

„Ręka Twoja, Panie, dotknie mnie i skarci zu­
chwalstwo moje, ale nie ma siły, ni© ma praw, nie 
ma dogmatu, nie ma strachu i gJ‘ozy, któreby mię 
mogły utrzymać przy życiu.

„Wypaliła się lampka mego bytu; do wczoraj 
jeszcze podsycany nadzieją i wiarą, gaśnie. Noc cie­
mna we mnie i nademną. Nie widzę kaganka, coby 
ją rozświecił, nie widzę światła i ratunku w samym 
sobie, a Ty, Panie, doświadczasz, lecz próby Twoje 
mnie zmogły. Otom słaby, jak ten krzyż; który lada

*) W Wirowie nad Bugie©^ kilka lat temu, zabił 
się ksiądz z rozpaczy, iż skutkiem zbytniej jego gorli- 
wośei w służeniu katolickiej wierze świętej wśród uni­
tów, miał zostać zamknięty kośoiół i obrócony na 
cerkiew.

Ksiądz ów udzielał potajemnie ślubów, chrztu, 
komunii unitom, spowiadał ich i grzebał na katolickim 
cmentarzu, co jest surowo zabrouioue. Zdradzony przez 
kogoś ze swoich, miał zostać pociągnięty do surowej 
odpowiedzialności, kończącej się więzieniem-i zesłaniem. 
Nie to go jednak przerażało, lecz przerażała myśl do­
prowadzenia do zguby kościoła. Nie mógł patrzeć na 
dzieło zniszczenia. Strzelił do siebie przed nocą, w któ­
rej miano go aresztować, o czem został uprzedzony 
przez wiernych i strzelił pod starym spróchuiałym 
krzyżem, gdzie modlił się często.

Wszędzie w Polsce, gdzie tylko wśród ludności 
katolickiej pojawiają się unici, nie wolno stawiać uo- 
wyoh krzyży na miejsce starych zwalonych. Prawo to 
Istnieje od czasów powstania i przestrzegane bywa 
z niezmierną surowością. Stąd pieczołowitość, z jaką 
iludność miejscowa otacza zazwyczaj krzyże. Próchnie­
jące pale podtrzymywane bywają drągami. Jeżeli to 
[uie pomaga i wiotka podstawa grozi runięciem, wów­
czas obcina się ją i wsuwa w ziemię zdrowszą częścią, 
[postępując tak dopóty, dopóki włókna drzewa nie zmur- 
frriH do reszty. Z płaczem wtedy żegnają wierni ui-

wicher zwali, a na którego miejsce nie stanie n a s z ,  
z jedną parą ramion ku Tobie rzuconych...

„Jak ten krzyż spróchniały, wiotki, u podstaw 
zgryziony...

„Z pieśnią weselną postawił go pradziad; 
z pieśnią i płaczem stroiły go wnuki, aż zaschło na 
nim kwiecie i wyszedł on sam, choć łez potoki zra­
szają go codzień.

„Jam krzyż dźwigał, cięższy od tego, bo w tym 
słońce i żary wypiły żywicę, a czerw łakomy pożarł 
jego włókna. Mój był silny sokiem, tęgi wiązaniem: 
to był krzyż czynu...

„Dopóki szedłem pod nim, nie czuły go stopy, 
bo stopom przyświocał wzrok, wpatrzony w niebo, 
a niebo na oścież rozwierało wrota radości...

„Z krzyża ku niebu strzelały promienie, a po 
promieniach biegły do Boga dusze zbawione.

„Dałem Ci ich, Panie, wsie całe, a za każdą 
czaiła się ku mnie pięść żelazna i ryczał za mną 
głos Lucyfera zwycięzcy:

kuące szczątki. Przed miejscem, gdzie były niegdyś, 
a gdzie już tylko zostało ogrodzenie, klęka, żegna się, 
odmawia pacierz długo jeszcze lud pobożuy.

Unici fanatycznie upierają się przy swojej wierze. 
Dla przezwyciężenia tego uporu, w miejscowościach, 
przez nich zamieszkałych, wznoszone bywają cerkwie 
i zakładane żeńskie klasztory prawosławne, rozporzą­
dzające znacznym funduszem, otrzymywanym bądź 
z kas państwowych, bądź drogą składek, zbieranych 
przez inkwizytorów rosyjskich, wreszoie dzięki karom, 
nakładanym na unitów za niechęć do prawosławia.

Na prawo i lewo rzucają pieuiądzmi muiszki, 
czyli tak zwane w gwarze ludowej „manaszki".

Przepłacają ręce robocze, aby tylko odciągnąć je 
od dworów, podnoszą oeny produktów wiejskioh dla 
przynęcenia do siebie bab-gospodyń. Kto przybywa 
z pokłonem, otrzymuje wór kaszy, grochu, mąki. Chory 
dostaje zawsze poradę i lekarstwo, nędzarz uie odoho- 
dzi bez wsparcia.

Główne oguiska działalności klasztorów prawosła­
wnych w okolicach nadbużańskich są w Leśnej i Wirowie.

Szkoły ludowe dopomagają usiłowaniom ducho­
wieństwa. Nauki języka polskiego nie ma w nich woale. 
Dzieci, kończąc je, umieją czytać i pisać tylko po rusku. 
To też często zdarza Bię, iż wio ' karbowy, ekouoin

— Padniesz I
„Nie padałem,. Panie, póki duszyczki zbawione 

mogłem prowadzić do Ciebie, ale oto jedna z nich 
zwróciła pięść Lucyfera ku mnie: Judasz Iskarjota 
sprzedał mię, zdradził za srebrnika...

„Wtedy krzyż, Panie, wżarł się w me ramiona.
„Cierniem opasany, krwawiłem, lecz szedłem, 

aż oto dziś ustałem.
„Znikąd światła; szare opary zastygły we mnie,1 

niby szrony, od których chłód wieje naokół...
„W strzępy łachmanów zmieniła się nadzieja 

moja; zdrętwiałem, a Judasz, wskazując mnie pal­
cem, woła: ;

— To on, to on! — dzierżcie go! — Jak do 
żywicy mszyce, lgną do niego dusze. — Wojsko całej 
od was odwrócił, a jeszcze czekają na słowo jego-1 
legiony. — Bierzcie! — W porę wydaję wam go!

„Pięść Lucyfera za chwilę legnie na mnie. 
Obsaczonym zewsząd. Szyderczy śmiech Iskarjoty, 
gna za mną. Jakoś już nie stanę do czynu, bo krzyż

w tamtych stronach zdaje dziedzicowi piśmienne ra­
porty ruskiemi literami po polsku, inaozej bowiem nie 
umie; polskiego alfabetu ani pisanego, ani drukowanego 
nie zna wcale. Prześladowanie wiary i języka jednak, 
zamiast zmniejszać, wzmacnia przywiązanie do wiary
i języka ojczystego. Chłop nie da zniewolić się czapką, 
papką i solą. Łacniej na lep  k a s z y ,  kartofli, grochu, 
srebra i miedzi idzie ludność katolioka, jakkolwiek bio­
rąc, nie daje nic i powróciwszy z klasztoru prawosła­
wnego, tem goręoej modli się przed ołtarzykiem we 
własnej chacie.

Klęską groźną i trudną do zwalczenia jest zakup 
przez duchownych rosyjskich dzieci katolickich lub uni­
ckich, by przeprowadzać je następnie na prawosławie.

Dziewczyny uwiedzione, żony pobranyoh do woj­
ska rekrutów, wdowy, pozostałe z liczną rodziną bez 
kaWałka chleba, doprowadzone do rozpaozy, sprzedają 
własną krew za pieniądze.

Trzeba byłoby wielkich składek i wielkiego za­
jęcia się ludem miejscowym ze strony dworów okoli­
cznych, by przeciwdziałać tej najgorszej i najgroźniej­
szej ze wszystkich klęsk.

Przy odpowieduich funduszach możnaby zapobiegać 
utracie dzieci przez dawanie zasiłków pieniężnych tam, 
gdzie nędza doprowadza głowy rodziny do ostateonośoi.-
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Y i n  O r a s ś  P e s ą u i
gasi nieznośna pragnienie ekorycłi saa usuwa
suchość w ustach, zmniejsza szybko tworzenie sie cukrzycy 
i usuwa terasamem inno występujące przy tej chorobie obja­
wy, jak ogólne osiabieuie, nerwowość itd. 3848 10-0

Do nabycia we wszystkich aptekach, — Główny skład 
dla Aastro-Węgier: FhiBipp Koder, Wiedeń IIB/S.

nniwersainy środek na ciężkie trawienie, brak apetytu 
i obstrukcyę, trwale działają. Cena za pudełko S  koron.

ból ukaja przy wcieraniu przeciw podagrze i reumaty­
zmowi i innych następstwach przeziębienia. Najlepiej 

znany środek uniwersalny. Flaszka i ‘8 0  koron 
Główna wysyłka: Aptekarz A. Moli, c k. nadwor­

ny dostawca, Wiedeń, Tuchlaubon 9. W składach prowin- 
cyonalnych żądać należy wyraźnie preparatów A. MOLLA. 
Składy we Lwowie: J. Beiser, aptekarz. En gros: Piotr 
Mikolaseh i Sp., Stan. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, 

O. T. Wincklora Syn, Z. Zadurowioz i Sp. 397

“ we Lwowie.
poleca swoje według najnowszych sposobów i przy zastoso­
waniu postępowych śiodków wykonane wyśssaleBaifce kra­

jowe fabrykaty specyalne: jako to:
Angielskie, francuskie i szwajcarskie bonbony i Cukry wszel- 
“  kiego rodzaju. Bonbony atłasowo, produktu słodowe, kar­
melki owocowe, bonbony salonowo. Wyśmienite cukierki de­
serowe w różnych doborowych gatunkach (Dragśes Pralinóes). 
Deserowe pieczywka, biszkoty, herbatniki, pierniki. Orientalne 
specyały cukrowe. P rzeróżne a r ty k u ły  św iąteczne na Boże 
Narodzenie i W ielkanoc, od pojedynczych do najwytworn. 
ff"nkier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe, skórki po- 
^  marańczowe kandyzowane. Opatentowany cukier owo­
cow y do smażenia owóćów, marmolad, soków i t. p., jako 
względnie najtańszy dodatek, zamiast zwykłego cukru bura­
kowego. Sok  do potraw jako n a jlep szy  i n a jtań szy  środek 
zamiast masia i miodu. Wreszcie rozmaite soki owocowe, 
marmolady i t. p. — Nadmieniamy, że wszystkie artykuły su­
rowe i materyały potrzebne do wyrobu naszych produktów, 
które pobieramy z pierwszorzędnych źródeł, bada i kon tro­
lu je stale chemik sądownie zaprzysiężon y . 4886 28—4

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie
Sto warz. zarejestr. z ogran. poręką.

firmy 4065

Roman Drobner
w  K rakow ie.

;Wyłączn8 zastępstwo fabryk 
angielskich).

ISnstrowany cennik

przeorów do rybołówstwa
rozsyłu darmo i opJatnie.

H O W O Ś C !
Polski podręcznik do rybołówstwa.

prof. Rozwadowskiego  
Cena 4 korony.

©
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JULIUSZA MIKOLASCHA, M\

w e L w ow ie  — polecają

Spirytus najczyściejszy
„ B o n

w  blaszankaoh pocztowych. «56

9
Ł
s
E

D w ńr1 miWAWDIW 0 10 P()koJacl,> 2 licznemi bu* 
u n m  m m m m y  dynkami gospodarskiemi muro-
wanemi, dachówką krytemi, z 40 morgami przyległego
gruntu, 10 minut oddalenia od rynku krakowskiego,
przy Podgórzu, za 30 000 złr. do sprzedania. Może
być dodane więcej gruntu przy stosunkowej podwyżce
ceny. Bliższych szczegółów udzieli za nadesłaniem
marki na 20 halerzy dr. Felix Kasparek, Kraków,
Wiślna 12.

Całkowita gotówka nie wymagana!
Pod dogodnymi 

warunkami
dajemy osobom, będą­
cym w możności pła­
cenia, wszystkie nasze 
towary na kredyt i po­
lecamy im dywany sa­
lonowe, do pokoi, ko* 
ś iołne i ścienne, cho­
dniki, linoleum, ceraty, 
firanki, porty ery, kapy 
na stoły i łóżku, koł­

dry, koce, materye na meble i różne inne przed­
mioty dekoracyjne. — Meble żelazne i drewniane, 
towary lniane i płócienne, bielizna, towary futrzane 
konfekeya męska i damska i wszystkie inne arty­
kuły, mogą być przez nas sprowadzane. 4998 42 

Na prowincyę wysyłamy illustrowane cen­
niki darmo i opłatnie. Listy należy adresować:

Zarząd wiedeńskiego Magazynu

, A C  Ł ® U V » B “
Lwów, ulica SykstusJca 6. (w Pasażu). 

Filia w Przemyślu, Mickiewicza 4.

Pr o s z ę  s i ę  srolić s a m e m u  b e z  b r z y tw y , a miano­
wicie za pomocą Russma Heloctico najnowszym .wyna­
lazkiem doskonalszym od wszystkich dotąd używanych 

preperatów, przyezem podnieść należy, że sposób użycia bar­
dzo jest łatwy a przytem całkiem nieszkodliwy. Rozsyła 
w dozach po kor. 2-50 za pobraniem pocztowem firma ekspor­
towa JAKÓBA HAASZA KIS PORUBA poczta Lipto, Ungnan, 
Węgry. 4999 4—3

Ś ro d k i s p o ży w c ze W ielkiej wartości dla każdej rodziny!

przyprawa
udziela zupom, rosołowi, sosom, ja­
rzynom i i .  d. smak zadziwiająco 

dobry i silny.
Kilka kropel wystarcza.

Flaszeczka od 50 hal. począwszy.

Francuskie zupy
w tabliczkach na 2 poreye 15 h. 
Silne, łatwo strawne, zdrowe, 

zupy, t y l k o  na 
wo d z i e  w kilka 
minut przyrządzić 
się dające.

39 różnych &ratnnl£ów.

Rurki do conssmme.
i kapsułka na 2 poreye naj­
lepszego b u l i o n u  20 hal.

Przyrządza się 
natychmiastowo 
przez polanie wrzą­
cą wodą bez innych 
dodatków.

najlepsze w swoim rodzaju. 4746 Próba przekona najlepiej od każdej reklamy. 
O tr z y m a ć  incżna w  handlach kolonialnych i delikatesów.

zbawienia zedrą mi z ramion i okują w kajdany 
pokuty...

„Za niebo piekłu mam służyć, lecz nie przed 
tern lęk czuję, o Panie: przed sobą samym trwożę 
się i cofam.

„Tam, gdzie Tobie, Panie wznosiłem ołtarze, 
7 nadmiaru mojej gorliwości i z niepatrznej wiary 
w Judaszów stanie ołtarz szatana.

„Nie przeniosą go oczy moje; na inyśl o nim 
drętwieje dusza, a gdy dusza sztywna i martwa, co 
znaczy, Panie, strzęp ciała?

„Dotknij mnie, skarć zuchwalstwo moje, ale 
nie ma siły, nie ma prawa, nie ma dogmatu, nie ma 
strachu i grozy, któraby mi ciemną noc dzisiejszą 
zamienić mogła w przedporanne świtanie; nie ma 
siły, która w zmartwiałą mą duszę tchnęłaby życie, 
a nie ma powłoki cielesnej, któraby nie rozpadła się 
na wióry, gdy został w niej tylko szkielet duszy.

„Występek mój ciężki; kara za niego nie mi­
nie, ale karz ciało, Panie, nie umarłą duszę!

„W śmiechu Iskarjoty skonała; przed widmem 
Lucyferowych ołtarzy ucieka, nie mogąc patrzeć na 
berło szatana.

„Widzę, jak na jawie, Panie, miasta, które tu 
staną, gmachy, z który cli naokół rozlegać się będzie 
dźwięk cerkiewnych dzwonów...

,,Wróg odbierze nam kościół; na miejsce smu­
kłej białej wieżycy strzeli w górę wielka, pusta ba­
nia, a czyż wzrok mój nie struchlałby, patrząc 
ua nią.

„Nie żądaj, Panie, by cierń wpił się w oczy, 
uszy moje i zabił powoli resztę mego czucia, bo 
w męczeństwie tem nie umiałby mnie ukoić trup 
duszy.

„Czyś Ty, Panic, stracił miłość dla nas? — 
Czy nie jesteśmy dziećmi Twemi? — Czy przesta­
łeś patrzeć na nas i nie masz słowa, któreby nam 
dało ratunek?

„Odbiegasz, a Lucyfer czeka na odejście Twoje.
„Nie chcę bluźnić, Pauio, ale z trupem duszy 

żyć nie można, a Ty nam wszystkim kładziesz 
w ciała trupy...

„Panie!
Ciemna, długa sylwetka ludzkiej postaci ode­

rwała się od krzyża.
Powiódł za nią sennym wzrokiem księżyc,

w kłęby chmur spowity. Wychylił brzeg wązkiej 
kwadry i zalał przestrzeń bezkrwistem światłem.

Burza wisiała w powietrzu.
Od zachodu siała uieruchomie ściana granato­

wych obłoków; od wschodu jął dąć wicher.
Szedł od łąk i lasów przez rzekę i niósł dzi­

wne jęki.
Zdawało się, pokutue dusze w skargach i za­

wodzeniach szukają ulgi.
Za wichrem pędziły tumany mgły i wieczor­

na rosa.
Jeszcze deszcz nie padał, a już nad ziemią 

czuć było mokre welony, niby łzy żalu i skruchy.
Kołysały się wierzchołki drzew w borach po 

drugiej stronie rzeki, a szmer liści i świst gałęzi i 
trzask suchych biczysk wzmagał rozgwary.

Wicher ustawał, to znowu ciskał się i miotał, 
rwąc z ziemi spróchniałe trzony drzew i rzucając je 
w rzekę, szarpiąc bryły kamieni, strącając ze wzgórz 
w niziny suche, kolące trawy i Chwasty.

Niedaleko od krzyża pochyła, urwista ściana, 
spuszczała się nad wodą.

Przed wiekami był tara cmentarz.
Na miejscu, gdzie niegdyś stał las mogił, wy­

rosły dziś brzozy i lipy, brzozy z korą białą i spła- 
kanemi gałęziami, lipy cieniste, ukwiecone, pa­
chnące.

Woda podmywała urwistą poćhyłośó, a za każ­
dą otrąconą ławicą darni i ziemi, padał z pluskiem 
szkielet, wyrwany z mogiły.

Karmił się niemi Bug ciemny, a białe rybitwy 
walczyły o łup z chciwą żeru głębiną.

Gdy wył huragan i budziły się do walki roz- 
pękaue żywioły, nurt z zaciętą wściekłością zaczy­
nał szarpać trzewia grobowców: trup po trupie wów­
czas spływał w wodue czeluście.

Nim po burzy zaświeciło słońce, armia szkie­
letów zasłała zmącone łożysko.

Żerowały nad niemi rybitwy, roztrącali je wio­
słami oryle, zawodziły nad niemi żałośnie, dziwne 
krzyki, kaczki i kulony.

W tej chwili nawałnica już była blizka: jeden 
jeszcze poświst wichury, jedno gwałtowne szarpnię­
cie żywiołów, a hukną piołuny, i grzmoty.

Anemiczny księżyc zniknął za chmurami; na­
stała ciemność, a z nią groza i trwoga.

Czarna sylwetka z pod krzyża stanęła twarzą 
do rzeki, a potom zwróciła się w stronę kościoła i 
wsi cichej.

Pęd powietrza rozwiał jej włosy; pierwsza bły­
skawica rozświeciła twarz bladą i wyciągnięte, jak 
do błogosławieństwa, ręce.

„Na mękę żyć będziecie, wy, których ja nie 
przeżyję; krzyż z moich ramion, rozdzielony na włó­
kna, podźwigniecic!

„Dopóki nie znajdzie się pasterz, co go z rąk 
waszych przyjmie, czuwajcie uad nim, a i później 
czuwajcie: to skarb, to berło Boga!

„A chociaż zerwą go z wieżyc kościoła i po­
stawią na miejscu jego pstre, zwycięskie banie, 
wierzcie w niego i nie upadajcie: wstanie!

„Wyrzucajcie od siebie Judaszów: oni krzyża 
nie cofną, lecz w tym i w owym zabiją duszę.

„Zaprawdę, ostatnie spojrzenie, jakie mam; 
z życia, to to miasto wielkie, które tu stanie: Ba­
bilon na gruzach Jerozolimy, gniazdo wroga, ołtarze 
szatana.

„Ale nie trwóżcie się: Babilon upadł, a krzyż, 
nasz prosty krzyż, z jedną parą ramion, stoi i stać 
będzie po końce wieków.

„Spij dzisiaj, wsi cicha: jutro po burzy czeka 
cię Golgota; nie ujrzysz kościoła swego, nie ujrzysz 
pasterza, co cię prowadził.

„Zły przykład daje wam pasterz, ale Bóg go 
rozgrzeszy,' bo Bóg zabił w nim duszę, nim ciało 
zdążył pogrążyć w nicości.

„Spij cicho, wsi moja!
„Modlitwą będę krążył nad tobą, modlitwą 

dźwigać cię będę, modlitwą, tą duszą, co zmartwych­
wstanie, gdy zawrą się nad nią okowy ciała.

„Błogosławię cię, wsi cicha! Błogosławię na 
męztwo i walkę!

„Judasz między wami zginie, jak ginie czerw, 
zdeptany stopą człowieczą.

„Babilon wyprawi mu pogrzeb, ale drugi po 
nim nie przeżyje państwa Babilonu, bo krzyż, pro­
sty, jednoramienny krzyż zwycięży!

„Panie, w ręce Twe oddaję owieczki swoje i 
trupa duszy swojej i grzeszne swe ciało.

„Panie, utrwal krzyż na ziemi, znieś Babilon 
i państwo Judaszów, co przegryzają dusze.

„Panie, skarć sługę Twego, ale go nie odtrąć
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Ja niżej podpisany, HENRY de MAUDUIT, oświadczam i stwierdzam własnoręcznym pod­
pisem, że bibułka cygaretowa z marką:

Le Griffon
jest prawdziwym wyrobem francnskim.

Ta powszechnie znana bibułka, jest z powodu wysoko odznaczających się własności, których 
żaden francuski, albo inne wyroby, w takim stopniu nie posiadają — nader cenioną; każdą bibułkę 
można bardzo łatwo rozpoznać, przez tę charakterystyczną „ M a r k ę  G r i f f o n " .  

Każda bibułka z tą marką jest wyrobem mojej fabryki w Kerisole pod Quimperle (Finistere) 
we Francyi i wysyła się od czasu istnienia tej marki, tj. od 15 lat (styczeń 1886) wyłącznie f i r m i e :

Jao. <Sz Cokclp-
Oświadczenie to złożone w Kerisole zgodne jest zupełnie z prawdą.

Dnia 12 grudnia 1900 r. Henry de M auduit m. p.

Vu pour lśgalisation de la signature de Mr. Henry de Mauduit apposśe ci-dessus.
Quimperló, le 12. Dócembre 1900.

Łe Maire:
R ich a rd  m. p.

v u par nous, Prśfect du Finistere pour lśgalisation de la signature de M. Richard, Maire de Quimperlś. 
Quimperlś, le 17. Dścembre 1900.

Pour le Prefeot:
Le Secrótaire Gśnśral dślóguś 

M en a rd  m. p.
Vu pour lśgalisation de la signature de M; Menard, Secrśtaire gśnśral.

Paris, le 19. Dśceinbre 1900.
Pour le Ministre de 1’intórieur:

pr. le chef du bureau du secrśtairat dślśguś.
E. K ussol m. p.

Le ministre des affaires śtrangśres certifie vśritable la signature de M. E. Kussol.
Paris, 19. Dścembre 1900.

Pour le M inistre:
pr. le chef du bureau dślśgue 

E, K orpel m. p.
Vu pour lśgalisation de la signature du ministóre franęais des affaires etrangśres apposśe ci-contrę.

Paris, Je 19. Dścembre 1900. 4518 4—1
Pour 1’Ambassade ćTAutriohe-Hongrie :

C zernin  m. p.

® z e z a E $ i I i
osłabieni i dzieci dobierają \ 
ciała po krótkiein używa- < 

niu najlepszego środka 
pożywnego „K O P O Ł O “ Z  
Panie otrzymują wspania- £  
łą figurę w dawkach po ♦" 

kor. 1-80, 3 60. 6~— % 
na 6, 14, 30 dni f

Powne działanie. Wielo % 
pism z podzięką. Do naby- - 
cia we wszystkich wię-< 
kszych aptekach. We Lwo- \ 
wie u P. Mikolascha i Sp. < 
i Ruckera. 3360

i  Hurtownie: Fr. Vitek Co. Prag. £

Nowe płaszcze dlaro- 
wera 9 Kor. Nowo. 

szlauchy 5 i 6 K. Latar­
ki acetylenowe 5, 6, 7 
K Siodła angielskie 
6 Kor. Rowery nowe 
pierwszorzędnych fa­
bryk od 150 K. Mało 
używane 80—110 K.

Duży katalog za na­
desłaniem 50 hal w mar­
kach. 5006 6 - 2  

Skład fabryczny

Siatki druciane
do ogrodzeń, również gotowe 
ogrodzenia siatkowe dla do­
mów, willi, ogrodów, poleca 
Hntter i Schrantz, Wiedeń 
Cenników, kosztor. dostarcza
Henryk Wonsch, Lwów, 

ulica Św. MARKA 7. 
________________ 444110—10

M ła d e m  Drukarni Ludowej we Lw owie
plac Bernardyński 7. 

wyszła znakomicie opracowana

BUCHALTERYA
L. E. Veltzego  

obejmująca przeszło 50 arku­
szy druku. Cena w broszurze 
14 kor., w ozdob. oprawie 16 k 

Znakomite to dzieło ma tę 
wielką wartość, że opracowane 

w nieni bardzo obszernie 
prawie wszystkie działy go­
spodarki społecznej, mianowi­
cie: Dział handlowy, przemy­
słowy i fabryczny, dział ban: 
kowy i rolniczy, a to: Tom I. 
teorya z rozlicznemi wzorami. 
Tom II. praktyczne joj zasto­
sowanie. 3031

Cuuąc ńmożebnic nabycie 
tego cennego dzieła i osobom 
mniej zamożnym, „Drukarnia 
Ludowa" sprzedaje pomieuione 
dzieło także w  r a t a c h  m ie ­
s i ę c z n y c h .  p o  h o r .  8 , ,  z:r- 
poręczeniem zwierzchnika in- 
sty tu cyt, w której zamawiający 
pracuje.

bo za słaba w nim krew na jarzmo niewoli i za 
słaby wzrok na obraz Babilonu tam, gdzie przez 
wieki stało Jeruzalem.

„ Panie — przebacz!
Błyskawice i grzmoty przycichły; z za ściany 

chmur ołowianych wyłonił się księżyc, a w poszumie 
brzóz i lip nad starem cmentarzyskiem odezwał się 
głos dobry:

„Przebaczam ci, synu, bo nie ma grzesznika, 
którego z grzechów bym nie rozwiązał, a ty żyłeś 
jak święty.

„Przebaczam ci, bo w sercu mem nie ma za­
wiści i pomsty.

„Ale wiedz, źle czynisz, albowiem jest siła, 
jest dogmat, co zuchwalstwo twe wstrzymać winno.

„Lud twój czeka na ciebie, a ty odchodzisz, 
pasterz od owieczek.

„Kościół patrzy na ciebie, a ty odwracasz się 
od kościoła.

„Męczeństwo doczesne, to wieża słoniowa wia­
ry. Ciało i duch skatowane, zelżone, to złota drabi­
na, po której dźwiga się w górę serce tłumu; to 
okno otwarte na potęgę Boga.

* Golgota to nie grób, lecz pomnik wiecznej 
chwały Chrystusowej i kamień węgielny państwa 
Zbawiciela.

„Tyś miał Golgotę za życia, lecz cofasz się 
przed nią, gdy jeszcze kaganek twój nie wygasł.

„Struchleją owieczki Twoje i zaniemówią, bo 
mowę im odbierze lęk Twój przed Golgotą.

„Opamiętaj się, synu, zbudź w sobie duszę 
i zachowaj szmat ciała, póki samo nie zwiędnie, jak 
liść, z drzewa strącony...

— Nie mogę... nie mogę... Umarła ma dusza, 
a jako że ciału żyć bez duszy?

Głosy umilkły.
Nad światem wisiała wciąż cisza.
Wiatr stanął. Ściany chmur stały, a tylko po­

ruszał się księżyc.
Światło nie z tego światła padało na ziemię.
Wejrzały ku niemu oczy, w których zgasła 

dusza i ześlizgnęły się po niem.
Człowiek pod krzyżem nie widział juz światła. 

Ręka jego machinalnie sięgnęła po broń.
Rozległ się wystrzał. Ciało runęło, a na nie 

zwalił się krzyż, spróchniały, stary, z wyschłą ży­

wicą i pożartemi włóknami, drogi, łzami zroszony, 
jednoramienny krzyż.

Wichura zawyła. Jęknął spiż dzwonu w po­
bliskiej dzwonnicy, poruszyła się cicho mdła sygna­
turka.

Zagłuszył ją huragan i potoki deszczu.
Niebo płakało.
Odszedł syn prawy, odszedł pasterz dusz wier­

nych, zdradzony.
Gdzie panował, zapanuje władza tyrana; gdzie 

przemawiał dobrem, krzepiącem słowem, odezwie się 
przemoc; gdzie wprowadzał państwo Ojca Niebie­
skiego, zejdzie berło materyaluej ziemskiej siły, to­
czącej ciała, ziejącej jad w dusze.

Odszedł syn prawy, pasterz dusz wiernych: 
niebo płakało.

** *
Wieś nie spała, przywódcy gromad radzili.
Judasz zdradził pasterza. Tyran gotuje dlań 

okowy. Wróg odbierze im ojca, zamknie kościół, na 
miejsce wysmuklej białej wieżycy, postawi banię 
cerkiewną.

Oni nie dopuszczą do tego; obronią ojca- 
pasterza, obronią kościół, zatrzymają Wierzycę.

Jak jeden mąż staną, odeprą przemoc, zmiażdżą 
wolę wroga, zabiją Judasza.

Dziś zaraz po północy wyruszą.
Bary mają potężne; stworzą las pięści, przed 

któremi ugnie się siła pogromców.
— Do ojca, pasterza naszego! — wełali przy­

wódcy gromady.
YV noc ciemną, w huragan wyruszył las po­

tężnych pięści na obronę wiary i dusz swoich, na 
obronę kapłana, kościoła.

W rozwartem na ościoż mieszkaniu nie powi­
tał ich ojciec; pustką ziały ściany.

W deszcz, w huragan, wierni synowie szukali 
go, a gdy znaleźli ciało pod zwalonym krzyżem, 
zdrętwieli.

Wrogowi byliby go wydarli; przed śmiercią, 
t a k ą  śmiercią oniemiała ich dusza.

Wróg zabierzo im kościół, zedrze smukłą wie­
życę, na miejscu jej wzniesie banię cerkiewną, a oni 
co poczną, owce bez pasterza?

Szerokiem łożyskiem mknie Bug ciemny.
W cichy dzień letni krążą nad nim rybitwy. 

szybują po spokojnej toni tratwy oryli.
W miejscu, gdzie łagodną linią opada brzeg 

prawy, wrzynając się w rzekę długim, wązkim pasem 
piasków i łąk, na górze, u szczytu bieleje cer­
kiew.

Kształtem przypomina kościół, lecz pokrywa ją 
dach zielony i pośrodku błyszczy okrągła, przysa­
dzista bania.

Czarne mniszki snują się wzdłuż białych murów.
Jedna z nich staje, patrzy i pierś jej rozsadza

duma.
Dokąd okiem sięgnie, wszędzie jej państwo, 

jej władza.
Tam, na rzece gwar, śmiech, śpiewy.
Ciężkie łodzie wożą letników.
Siostry jej, siostrzenice, kuzynki, przyjaciele, 

bracia, przyjaciele i bracia innych mniszek: 
całe to swobodne, wesołe towarzystwo, które tu 
zjeżdża co lato, wyruszyło na spacer: ona wolała 
zostać.

Za chwilę ma przyjść kochanek; skryją się 
w starym, pustym klasztorze: tam będą bezpieczni! 
Zresztą, inne mniszki też mają kochanków: nie zdra­
dziłaby jej żadna. Dopomagają sobie wzajemnie, 
ułatwiają schadzki.

Czeka na kochanka i patrzy.
Na rzece, w olbrzymiej łazience z drzewa i 

płótna kąpią się dzieci, ich  dzieci...
Dziewczyny ciężarne sprzedały je im, zległszy 

u nich. Wdowy, obarczone pracą nad siły, żołnierki, 
które rodzą, gdy mężowie w wojsku, a nędza w cha­
łupie — ot, dostarczycielki towaru.

— Ha, ha, ha! Pięć, sześć, dziesięć rubli za 
duszę ludzką, której my już nie puścimy! — Ha, 
ha, ha!

Mniszka śmieje się i cieszy radością dzikiej 
kocicy, zwyciężającej mdłą ćmę nocną.

Ha, ha, ha!
Naraz twarz jej poważnieje.
Czasami żądają więcej: nieraz 15, 20, 25 i 50 

rubli, worek kaszy i mąki w dodatku.,.
Dać trzeba, pieniądze znaleść się muszą...
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We czwartek dnia 26 września 1901 roku odbędzie się publiczna licyta- 
cya celem wydzierżawienia prawa propinacyi wódczanej i piwnej, oraz prawa po­
boru dodatku gminnego od napojów spirytusowych Gminie miasta Stanisławowa 
przysługującego, na przeciąg lat trzech od 1. stycznia 1902 roku do 31. grudnia 
1 9 0 4  roku.

Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz 
roczny :

1. Za prawo wyszynku gorących napo­
jów z wyłączeniem piwa w obrębie miasta 
Stanisławowa 10.000 koron.

2. Za prawo poboru dodatku gminnego 
od napojów gorących z wyłączeniem piwa

obrębie miasta Stanisławowa 80.412 
koron

3. Za prawo wyszynku piwa w obrębie 
miasta Stanisławowa 14.000 koron.

4. Za prawo poboru dodaktu gminnego 
od piwa w obrębie miasta Stanisławowa 
165.824 koron. ^

5. Za prawo propinacyi wódczanej i pi­

wnej wydzierżawionej przez gminę miasta 
Stanisławowa od c. k. galic. funduszu propi- 
nacyjnego w Knihininie całym wraz z czę­
ścią Stojowskich, w Mykietyńcach, Uhorni- 
kach i Podłużu 57.000 koron.

6. Za wydzierżawienie karczmy lk. 5, 
przy ulicy Halickiej wraz ze stajnią i grun­
tem obszaru 63 sążni kwadr, i karczmy lk. 
67 przy drodze do Opryszowiec z gruntem 
budowlanym 197 sążni kwadr, i ogrodem 
obszaru 1. mórg 623 sążni kwadr. 2.000 
koron.

7. Za wynajęcie karczmy miejskiej za 
cegielnią, lutrówki wraz z magazynami wód- 
czanymi i lodownią 1.000 koron.

Cena wywołania za wszystkie powyżej 
wyszczególnione przedmioty dzierżawne wy­
nosi 330.236 koron, wadyum przy licytacyi 
złożyć się mające 33.000 kor.

Oferty pisemne na wszystkie wyżej po- 
szczególnione przedmioty dzierżawne opie-. 
wające, należycie ostemplowane, przez ofe­
renta własnoręcznie podpisane i opieczętowa­
ne, wnosić należy w dniu 26. września 1901 
od godz. 10 przedp. do godz. 12 w południe 

, w Prezydyum tut. Magistratu.

Warunki licytacyjne mogą być przej­
rzane w godzinach urzędowych w biurze I. 
Magistratu.

Magistrat król. woln. m. Stanisławowa
dnia 8. sierpnia 1901 r.

W przeciągu lat kilku kupiła ona sama kilka­
dziesiąt dzieci. Beszty — dwustu przeszło — do­
starczyły domy podrzutków z okolic, ba i z samej 
Warszawy nawet...

W Leśnej sprzedaż idzie jeszcze raźniej... Nie­
raz zdarza się, że ojciec odbiera dziecko: ciało jego 
zwrócone, ale zafantowana dusza.

Dziecko raz przez nich schwycone, już ich pa­
cierz mówić będzie, ich świętości nazwie swojemi.

Ha, ha, hal — śmiała się mniszka, a w oczach
jej drgały błyski dzikiej, sytej kocicy.

Spojrzała w dół przed siebie.
U stóp wzgórza, gdzie długi pas łąk i piasków 

wrzynał się w rzekę, wre, kipi ruch, praca.
Setki rąk znoszą cegłę, zrzucają z wozów bale 

i trą je na deski, lasują wapno, kopią doły na pod­
waliny przyszłych wielkich gmachów.

Jednej corkwi, jednego klasztoru mało; trzeba 
miasta całego.

I  stanie miasto.
Za Bug daleko płynąć będą dźwięki dzwonów 

cerkiewnych.
Zagłuszą ciche sygnaturki kościołów i katoli­

ckie, nieszporne pienia...
Zagłuszą... ha, ha, hal Władza prawosławia 

vStanie, dokąd wzrok sięga: na Bug i za Bug, na 
Polskę całą i

Ha, ha, hal
Śmiały się usta, śmiały oczy mniszki; piersi 

jej rozsadzała dzika radość.
Stała w promieniach zachodzącego słońca czar­

na, wydłużona, prosta.
Wiatr szarpał brzegi jej sukni i welon kaptu­

ra; wiatr niósł echo śmiochu i gwarów z nad rzeki.
Nie mogła być ze „swoimi", czekał ją ko­

chanek.
Już może przyszedł 1
Zstąpiła ze wzgórza.
Musiała skręcić na lewo, gdzie o zmierzchu 

l nocą zaczynało straszyć.
Stare cmentarzysko, opadając z tej strony 

w dół rzeki, otwiera mogiły, z których do wody zsu­
wają się trupy.

Tain niedaleko, w miejscu, gdzie stal krzyż 
niegdyś, strzelił ksiądz do siebie, zagrożony więzie­
niem.

Tam, za cmentarzem, za dawnym krzyżem cią­
gnie się wieś.

Ludzie mówią, że duch księdza co noc chodzi 
od chaty do chaty i odmawia ze śpiącymi pacierze.

Żaden chłop z tej wsi nie chodzi do cerkwi: 
znalazło się trzech, którzy zerwali z przesądem 
i w zamian za łakome wójtostwo przyszli modlić 
się przed ikoną.

Opuściła ich gromada, zostali, jak błędni.
Ni witać im braci, ni przemówić do kogo.
Z posady wójta zrzucono każdego z nich po 

roku, by przyciągnąć na nią innego: odbiegi honor, 
pieniądze; została tylko dusza sprzedana.

Upiera się wieś.
Nie zdołała obronić kościoła; nie zdołała pod­

nieść buntu, gdy smukłą wieżycę zamieniono w ba­
nię cerkiewną. Zabrakło jej przewodnika — pasterza.

Ale gdy cerkiew stanęła, nie chodzą do niej.
Z innych wsi dziewczyny, żołnierki i wdowy 

sprzedają dzieci: tu przesąd zaryty korzeniem.
Czy uda się go wyrwać?
Twarz mniszki straciła wyraz zwycięskiej du­

my: serce opanował niepokój.
Przechodziła koło miejsca, gdzie stał krzyż nie­

gdyś, a dziś pod murawą legł trup samobójcy.
Coś szarpnęło nią dziwnie.
Stracić pieszczoty kochanka, a odejść stąd...
Czegoś się boi...
Duch księdza o zachodzie idzie podobno na 

pola i łąki odmawiać z ludem zdrowaśki...
Może wstanie teraz?...
Dech zamierał jej w piersi : stawała, to zno­

wu biegła...
W tem z drugiej wsi nad rzeką odezwał się 

dzwonek.
Cicha sygnaturka wzywała do pacierza.
„Zdrowaś Marya, łaskiś pełna, Pan z Tobą“...
Jakieś szepty, jakieś szmery rozległy się po 

murawach, nad rzeką.
Coś w wodzie plusnęło.
To może opadł trup z dawuego cmentarzyska?
Mniszka stanęła.
Nie mogła iść dalej: wolała stracić kochanka 

i — wrócić.

Coś straszyło nietylko koło krzyża, ale wszędzie.
Ten dzwonek, ten cichy, miękki dzwonek po 

rosie, nad polami..
Czuła go w sobie, wibrowała nim...
Nie jęczał, jak ich dzwony potężne, nie huczał 

ciężkim spiżem, lecz trafiał wprost do duszy, 
wgryzał się w serce, łopotał w piersiach i w mózgu, 
niby ptak, zwiastun Ducha świętego.

Nie można było uciec przed nim i biegł po 
rosie...

„Anioł Pański".
Dzwonek dzwonił po rosie, łopotał w sercach, 

jak cicha dobra, promienna nadzieją ptaszyna.
„Anioł Pański"...
Przestały cykać koniki i św erkać świerszcze; 

zamilkł skowronek i przycichł poszum liści: tyiko: 
on dzwonił i dzwoniła modlitwa.

„Anioł Pański"...
Nad rzeką w dole ustała robota; ręce, które 

budowały gmachy Babilonu, kreśliły znak krzyża na 
czole, piersiach i obu ramionach; usta mówiły 
pacierz.

„Anioł Pański"...
Przerwały kąpiel dzieci kupione: skorszym 

dzwonek przypomniał modlitwę ojców, młodsze klę­
kały z nimi i szeptały:

„Anioł Pański"...
Zgięły się kolana mniszki, opadło czoło ku 

ziemi...
Jost siła, przed którą korzy się pięść tyrana 

i chciwość i zaborczość ludzka; jest siła wiecznie 
zwycięzka, siła prostej, gorącej wiary bez widoków 
zysków doczesnych.

Państwo jej wiekuiste, chociaż pozornie traci 
ołtarze.

Gmach z wapna i cegły runie, lecz ona trwać, 
będzie.

Nie w grzmotach spiżu jej potęga! słodka jak 
dziecko, ma głos gołębicy.

Wnika w każde serce, dźwiga każdą niedolę.
„Anioł Pański"...

Al-ska.
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T A P E T ? TYLKO NAJNOWSZE 
s e c e s j jm e  i  s ty lo w e

na każdą cenę.
W zo ry  ta p e t, ry su n k i i k o sz to ry sy  w y sy łam  o d w ro tn ą  pocztą .

S T  A B IY 1 ża!uzye do okien W. AdamskiŚ& W B w  M  z własnej fabryki poleca najtaniej
~ s s 5073 30

dawniej JURGENS 
Lw ów , 4.

TEATB M IEJSK I we L W O W IE .

W sotootę d n ia  17  s ie r p n ia  1 9 0 1  r o k u .

T r z y  ± 3 7 - 0 ^
operetka w 3 aktach Krenna i Lindaiia.

Początek o godzinie w pół do 8-mej wieczorem

TłlORM
CodJsicsisaaśc E>rK«^3?i4awienle. I*oczi|tcK  o 8 . B ile ty  

wc/.ei^Rsier <5o n a b y c ia  w fcinrze TToliua. 4739

]^Ta w szelk ie  z a p y ta n ia  o d p o w iad a  A dm ini- 
1 ^  s tr a c y a  ty lk o  po o trz y m a n iu  5 ot. m a rk i.

Drobne ogłoszenia.
1T111" 1 ■ ■imrm------- rmi im

i sprzedaż.
w poirlepiara krótki prawie 
•*&’ nowy i pianino tanio sprze­
dam Kopernika 14. 6057 1

11JasiSo deserowe sprzedaje 
I po 2 koro n y  40 hal Pa­

rowa mleczarnia w Bołszow- 
caoii poczta w miejscu.

6088 4-1

TJ^ęn;©wy p o r ta l sklepowy 
Jua*£ nowy jest do sprzedanllę 
Wiadomość w pracowni sto­
larskiej Teodora Eisenbarta ul. 
Zielona 33 6065 3 1

<&g£k£ad. płócien Korczyńskich 
kAP Poleca wyroby bawełniane 
ze słynnej fabryki SchroUa 
i Synów ceny możliwie niskie.

4990

OprzedaBm  mundur artyle- 
^  rzycki dla jednoroczniaka. 
Wiadomość u dozorcy, ul. Miko­
łaja 19 6037 1

■j£~ o k o a to ty w a  normalnoto- 
rowa około 49 H P tanio 

do sprzedania Bliższą wiado­
mość poda Juliusz Weiss, Lwów 
.pl. Smolki 3, między l-3godz  
lw południe. 6055 1

M © w ego maszyna dla
szewca w dobrym stanie 

sprzedam Kręta 7 Nowosada.
6036 1

Ł oK om ob ila  o sile 25 ko­
ni mało używana jest do 

•sprzedania. Bliższa wiadomość 
w Urzędzie budowniczym,

5047 3 - 3

długie od 10 zł., 
wanny z pieca­
mi poleca Fer­

dynand Bourdon , Jagielloń­
ska 1. 2. 4102 10-10

Wanny

M B c le c a s ię  znakomitą H e r -  
^  batę K u ra cy jn ą  sta­
rego handlu IZYDORA WOHLA 

Lwów, Pasaż Hausmana.
4137 20—14

aj tańszy skład apara- 
tów i wszelkich przybo- 

rów do fotografii Władysław 
BorzemsKi, Lwów, pl. Ha­
licki nr. 12. (róg ul. Batorego) 
Zamówienia przyjmuje się po­
dług każdego podobnej firmy 
cennika, po cenach zniżonych.

5080 4-2

Owoce stołowe
własnej Knltnry

6 kg. winogron kuracyjnych 
biało różowych K. 3.20 

5 kg. melony ananasowe „ 2*20 
5 kg. wielkich brzoskwini „ 6*00 
5 kg. średnich „ „ 4.00
5 kg. jabłek * „ 3'00
6 kg. gruszek bery „ 3.60 
5 kg. rajskich jabłek „ 2.00 
.franco za pobraniem OloTani

Spanghero, Triest.
6040 10-1

1
winogrona 

bardzo słodkie w 5 kg koszy­
kach, bardzo starannie opako­
wane, przez co przychodzą nie­
naruszone, wysyła franco za 
2 fl. codziennie świeże. Józef 
Jost, właściciel winnicy i sadu 
owocowego Fehśrtempl om (Wę­
gry) 6038 10 1

J a rzą c! r a t ln e r y i Fran.hr.
Potulickich w Glinianach 

wysyła za pobraniem w każdej 
ilości i po nador niskich ce­
nach Wystały spirytus „Bon- 
gout“ na 96° Tr. najlepszy na 
nalewki. 4230 20—19

Z a k o p a n e  i  T atry
Przewodnik po Zakopanem i 
górach, zawierający wszystkie 
potrzebne wiadomości dla przy- 
bywnjąeych. — Niezbędny dla. 
gości i turystów 220 stron 
druku, 2 mapy kolorowe. Ce­
na w ładnej oprawie kor 2 40 
Do nabycia we wszystkich 
księgarniach i Biurze Towarzy­
stwa Tatrzańskiego, Krupó­
wki. 4359 20 -1 7

W  ch o ro b a ch  p ę c h e r z a  
m o c z o w e g o  i innych 

tym podobnych dolegliwościach 
są najbardziej rozpowszechnio­
nym i najlepszym środkiem 
K a p su łk i ta r o liu o w e  (na­
zwa zastrzeżona), które można 
zażywać, nie przeszkadzając 
sobie w codziennych zajęciach, 
należy żądać zawsze Gr o t z -  
N e r a  kapsułek tarolinowych, 
a wszystkie rzekomo skutecz­
niejszo środki stanowczo od­
rzucać należy. 50 kapsułek: 
11 z olejem santałow., 3 z salo­
lem, 3 z ekstraktem Kubeba. 
Cena 3 korony. Do nabycia 
w aptece Piepesu Poratyńskie- 
go. Lwów, Plac Bernardyński.

62

Inleresy majątkowe
I h a n d lo w e .

S  p a r c e le  budowlane w je­
dnym kawałku lub poje­

dynczo i kamienica piątrowa 
tanio do sprzedania, wiadomość 
ul. Domsa 1. 5 Lwów u wła­
ściciela. 60^3 1

K a r e m c z e . Grunt pod bu- 
dowę wilii tanio do naby­

cia. Zgłoszenia pod „U" poste 
restante Stanisławów. 6050 8

B & e a ln o ś ć  30 morgowa 
w najlepszej kulturze 

z nowemi budynkami i obszer­
nym domem mieszkalnym nad 
dużą rzeką, w zdrowej okolicy 
dająca 10 proc. dochodu, jest 
zaraz do sprzedania. Zgłosze­
nia post.-r. ,K “ Proburna.

6026 3-2

Jed yn y  chrześciański han­
del żelaza i porcelany 

w Samborze, od 45 lat istnie­
jący, z powodu ciężkiej słabo­
ści właściciela do sprzedania. 
Adres: Bronisław Bukietyń-
Bki, Sambor. 4974 5-4

mieszkania i sklepy.

Sz u k a m  osobnego frontowe­
go pokoju z meblami i u- 

sługą. Złoszenia Słowo Polskie 
dla K. S. 6046 2-1

» w ócłt uczni szkół średnich 
albo jedna lub dwie pa­

nienki uczęszczające do szkół 
lub zakładów naukowych znaj­
dą umieszczenie i opiekę przy 
rodzinie. Wiadomość uL Polna 
1. 7 parter nr. 6. 6082 1

W& e s ta u ra cy a , piwiarnia, 
pomieszkanie dobrze pro­

sperująca w Stryju do wynaję­
cia Wiadomość Kazimierza 150 
Herman owa Stryj. 6047 1

D o rzą d n c  a  n ie d r o g ie
® pomieszczenie dla uczniów. 
Klonowicza 3, I. piętro, dr. 3.

5054 5-3

M B om ieszK ania plac Jura 
*■ 8 o 3 pokojach zprzyna-
leżytościami, jedno od 15 sier­
pnia, drugie od 1 listopada do 
wynajęcia 4977 3—2

<K3t a n c v a  dla chłopców szkół 
^  średnich, ul. Hofmana 11, 
drzwi 7. Opieka rodzicielska; 
na żądanie pomoc w nauce.

4757 9—5

W z o r o w e  umieszczenie 
dla zamożniejszych acz- 

niów Hofmana 3 parter na lewo.
6059 5-1

f f i^ r z y  ni. B a to r e g o  sklep 
-*  frontowy i dwa pokoje 
tylne, które służyć mogą na 
magazyn od 15 września do 
wynajęcia. Wiadomość u do­
zorcy. 6070 3-1

in j |y s ty n g o w a n a  wdowa 
Izrael przyjmie panienki 

i młodszych studentów na stan- 
cyę. Troskliwa opieka zape­
wniona. — Gruntowna nauka 
fortepianu. Adres poda Admi- 
nistracya „Słowa". 6045 2-L

rjHSa u c z n ia  wyższego gi- 
mnazyum poszukuje się 

umieszczenia przy rodzinie. 
Warunki proszę podać „F. P “ 
poste restanto Lwów 6064 3-1

Pasaż Mikolascha
(Pąlac kryształowy) 

C e n tr u m  m ia s t a  
ma wspaniałe sklepy i po- j 
mieszkania do wynajęcia. 
Bliższych szczegół, udziela [ 

Zarząd Pasażu.
6606 2-11

O taaicya dla uczniów szkół 
^  średnich. Zdi*owy wikt, w y­
godne pomieszczenie, troskliwa 
opieka i nadzór męski (akade­
mika) zapewnia się. Wiado­
mość ulica Źulińskiego 11 A. 
drzwi 11. 6068 4-1

" B r e ż n ie w ie  szkół średnich 
znajdą umieszczenie odpo- 

wiedne i korzystne. Artur Ma­
rie profesor szermierki ulica 
Pańska 17 I. p. 6061 1

rozno.
^ t y c z y łb y m  sobie poznać 

Damę. „Przyjaźń" Stani­
sławów p r. 6052 1

ITTIica Kazimierzowska 14, 
jegt chłopiec 2-letni do 

darowania. Biedny ojciec odda 
go na własność. 6049 1

f k  dw oK at dr. Zygmunt Mi- 
leński przeniósł swoją 

kancelaryę do domu przy uli­
cy Kopernika 4, I p. 6048 1

l l i y w a n e  zę b y , platynę, 
^  kupuje po najwyższych ce­
nach, pani Rozenkranz z Ber­
lina, ulica Karola Ludwika 39. 
drzwi nr. 2. Także listownie, 

6071 1

C ło m ia n y
^  ku i a  tnwai

wdowiec poszu­
kuje towarzyszki pour pas- 

ser le  tem ps. „Nudy* p. rest. 
Lwów. 6052 1

W y ra b ia m  pożyczki u- 
rzędnikom państwowym 

oficerom od 300 do 2000 kor. 
bez kondyktu. „Dogodny kre­
dyt* Biuro dzienników Buch- 
staba. Na odpowiedź markę, 
na anonimy się nie odpowiada.

6072 1

CHOROBY weneryczne
1 zastarzałe, obojga płci, 
choroby skórne i kobiece, 
osłabienie na tle neurasthenii, 

l e c z y  radykalnie 
JDr. IF1 r  I  s  c  li.. 

PASAŻ HAUSMANA. Liczba 8. 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ikroskopijne i endóskom 
p ijn e w  godz. od 8—10 i 2—6.

4364

D ^ ł o n ł i /  wyrabia inżyn I d l c l l i y  ML G e lb l ia u s
rządowy i zaprzysiężony rze­
cznik patentowy. W ied eń  I., 
Graben 29a. 84

Lu d K u ! Czekam listu pod 
moim adresem, poste rest. 

Lwów. Nela. 6056 1

Koncesyonowana

Izba Załatwień
w gmachu Towarzystwa wza­
jemnej pomocy Urzędników 
prywatnych, Lwów, pl. D ą­
brow skiego 5, pod kierunkiem 
i kontr. Dyrektora tegoż To­
warzystwa ułatwia kupno i 
sprzedaż majętności, wydzier­
żawienie takowych, pośredni­
czy w sprzedaży płodów rol­
niczych i leśnych, w nabyciu 
maszyn rolniczych, sztucznych 
nawozów itd. 4691 8-4

Y T ly w a n e  zęb y , platynę, 
złoto , srebro; klejnoty, 

perły, kupuje po najwyższych 
cenach. — Z a s ta w io n e  pre- 
cyoza wykupuję, dopłacam do 
najwyższej wartości. Strauch, 
jubiler, Lwów, ulica Kaźmie* 
rzowska 17, I piętro. Także 
listownie. 3944

flB? powodu braku znajomości 
pragnę nawiązać kores- 

pondencyę z młodą, piękną i in­
teligentną panienką (żydówką) 
w celu martymonialnym pod 
„Brątnia dusza* p. r. 6044 1

O łu ż b ę  wiejską i miejską, 
^  tak męską jak i żeńską z 
chUlbnemi świadectwami pole­
ca Biuro wywiadowcze i kan­
tor sług, Lwów, Jagiellońska 
6, parter. 6025 1

M B inro w y w ia d o w cze  i
•®u® kantor sług (od 15 lat ist­
niejące) we L w o w i e  Jagiel­
lońska 6, part. pośredniczy przy 
kupnie i sprzedaży majątków 
ziemskich, realności, lasów, 
młynów, — dostarcza służbę 
wszelkiego rodzaju i v ykonuje 
wszelkie zlecenia odwrotnie.

6034 1

Kto szuka:
służby, 
mieszkania,
zbytu towarów, 
r e f l a m i r o M w
dzierżawy,
\at urzędników  

w êkonomów, 
n e d
pomocników, 
leśniczych, 
lokai,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby;

H a  p I i a o *  m ieszkanie, 
W 1M .  cośkolw iek  sprzedać.

um & am m  kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu
n a jp ręd ze j i  n a jta n ie j

uzyska to przez OGŁOSZENIA 
w  Słow ie P o lak iem

Posad! i zajosia.
n) Poszukiwane.

RHftządca, leśniczy, rach- 
mistrz poszukuje posady 

pod adresem „Władysław* Sło­
wo Polskie*. 6042 1

B K so b a  z ukończoną szkołą 
handlową i świadectwem 

z odznaczeniem zdanego egza­
minu z podwójnej rachunko­
wości, poszukuje odpowiedniej 
posady, jako korespondentka, 
lab do książko wania. Listy 
adr.: M. M., Cieszyn, ul. Kole­
jowa 68. 4937 12-10

® so b a  inteligentna, w śre­
dnim wieku, znająca się  

na wszelkiem gospodarstwie, 
bardzo dobrze gotuje, prasuje, 
szyje, ma po temu protekeye. 
szuka posady. Łaskawe zgło­
szenia Lwów ul. Kurkowa nr. 
16, N. N. u pani Korman.

6054 l

M j a g i s t e r  farmacyi poszu- 
kuje posady, łaskawe 

zgłoszenia pod lit „G“ w ad- 
ministrecyi „Słowa* (>053 1

b) Zaofiarow ana.

T b o  ogrodu miejskiego w 
Rzeszowie potrzeba zaraz 

ogrodniczka, płaca: 24 koron 
miesięcznie. Zgłoszenia w ogro­
dzie. 6043 1

A sy s te n t  pharniacyi znaj­
dzie umieszczenie jako 

sustentant na czas studyów w 
aptece Rosenberga w Krako­
wie. 6018 4-1

te la er  d e n ty s ty c z n e  
^  p o sz u k u je  u czn ia ,
ul. Krakowska 7. 5086 3-2
jb sSęża, u r z ę d n ic y ,  n a u -  
* ezycieSe i  in n i  mogą u- 

zyskać doehid uboczny w ten 
sposób, że bfd j nam podawać 
adresy zamożniejszych rodzin, — 
które mają dzieci — w celu 
cksploatacyi assekuracyi ubczp. 
posagowej.

Chętni zechcą podać swój 
adres korespondentką pod „Do­
chód uboczny fach pocztowy 
55, Lwów. 6013 1
C t a r s z a  K ob ieta  niemka, 
^  posiadająca polecające świa­
dectwa, zechce się zgłosić do 
Hellera Syksi.uska 29, gdzie 
natychmiast przyjętą zostanie.

6027 3-2

ifih i RaSiiO.

Wielki zarobek
Celem rozszerzenia mych 

produktów między publi­
cznością chciałbym urządzić 
filie w wszystkich większych 
miastach Galicyi składy filial­
ne. Oferty przyjmuje się od 
energicznych mogących zło 
żyć kucye, którzy są obza- 
jomieni z interesem na spła­
ty pod „W. R. 3808 u Ru­
dolfa Mossego Wiedeń.

6039 1

M a n c e ia r y a  adwokata dr. 
Stanisława Sohatzla w 

Brzeżanach poszukuje zaraz ru- 
tynerwanego koncypieuta.

6017 8-2

fKTaaiKi buehs&iteryi sy- 
s te jn :tś .v c /n « j udziela 

w kursach gremialnych, odrę­
bnych fila Pań i Panów L. 13- 
Veltzó, Lwów, pl. Strzelecki 4. 
D zieło tegoż „Nauka buchał- 
te r y i“ w yszło  ju ż  w całości, 
Wpisy przyjmuje codziennie 
od godz 2 do 3 popołudniu 

5005
J p i sy  im kursy: matu­

ralny, froeblowski i ro­
bót rozpoczynają się 30 sier­
pnia. Egzamin d. 5 września. 
Lwów, Pańska 5, Marya Biel­
ska. 6007 3 — 1

p is y  zakladzio nau- 
kowym Maryi Bielskiej 

rozpoczynają sic unia 30 sier­
pnia, do 4-ro klasowej szkoły 
dla chłopczyków, ua kursy kon- 
wersaoyjne języków obcych, do 
ogródka freblowskiogo, jakoteż 
na kurs froeblanek wraz z egza­
minem klasy 9-Łej. L w ów  ul. 
Pańska 5. 6080 3-1

Drzez innych ogłaszane 50 sztuk zastawy niniejsze; 
■ wartości kosztują u mnie tylko złr. 4’50 jednali 
nie mogę ich polecić.

W i e l k i  k r a e l s !
A Nowy York i Londyn nie oszczędziły i sta­

łego lądu i wielka fabryka wyrobów srebrnych, 
widziała się zmuszoną wysprzedać cały swój zapa- 
za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem 

l g  upełnomocniony to uskutecznić W ysyłam  zatem 
każdemu za zwrotem 6 zł. 60 et następujące 
przedmioty:

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angiel­
ską klingą,

6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat 
srebra,

6 łyżek z ameryk patent srebra,
12 łyżeczek z ameryk patent srebra,
1 chochla z ameryk. patent, srebra,
1 chochelka z ameryk patent srebra,
6 angiel. spodków Viktoria,
2 wspaniałe świeczniki,
1 sitko, 34
1 rczsypywacz cukru,

4 Ś  przedmioty tylko za zł 6 .6 0 .
Te T 2 przedmioty kosztowały dawniej 4 0 zł.; 

a obecnie można je mieć za tę niską cenę zl « f6 0  
Amerykańskie patentowane srebro jest na 

wskróś białym metalem, który barwę srebra 25 lat 
pod gwarancyą zachowuje. Najlepszym dowodem 
żo to ogłoszenie nie jest

ż t td n c m  o s z u k a ń s t w e m ,  
zobowiązuję się niniejszem publicznie, zwrócić 
każdemu pieniądze bez trudności, komu towar się 
nie spodoba Niechaj więc nikt nie opuści sposobności 
nabycia tego wspaniałego garnituru, który szcze 
gólniej nadaje się na

stosowne na podarsi weseli i
jak niemniej dla d o m o s tw a .

Dostać można ty lK o  pod adresem:

A. H IllS € H B E K € l’s
Dom eksportowy amerykańskich paten to wanycjh to 

warów srebrnych,

WieDU., RamtanistrasseM /B. —  Telefon Nr. 7114.
W y sy lK a  n a  p r o w k c y ę  z a  g o t ó w k ę  

In b  z a  za liez K ą .
P r o s z e k  do c z y s z c z e n ia  lO  c t .  ^  ,

Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia .
prawdzi wośó. ^  T  w r

Wyciąg z pism uznania:
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. 

Krystynopol, Galicya.
Siostra  J o a n n a , przeł. Tow. N. P. Maryi. 

K r a k ó w ,  21 maja 1899.
Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zado 

woloną, że posyłam dalsze zamówienie.
K siężn a  A m a lia  C zetw ęrtyńsha.

7i wzoru bardzo jestem zadowolona i upraszam o całą 
kolekcyę.

Oedenburg, (Węgry).
B a ro n o w a  M arschall.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i pro 
szę o nową posyłkę.

Lubaczów, Galicya. B abie , kapitan.
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Odanaozona w roku 1894 najwyższą honorową na­
grodą c. k. Ministerstwa handlu

3132
we L w ow ie , ul. św. M a rtin a  29 , poleca

A sfa lt  w g o rą cy m  sta-
n ie  do izolacyi funda­
mentów, oraz do osu­
szania zawilgoconych 
ścian w pomioszkaniach. 

N iszczy  b ezp o w ro ­
tn ie  gorącym asfaltem 
grzyb drzewny.

T e k t u r ę
ogniotrwałą do krycia 
dachów od 20 ct. za 1 
metr. kwadr.

L ak  asfaltowy i smo­
lę dystylowaną bez­
wodną do .konserwacyi 
dachów i drzewa.

Elastyczne płyty izo­
la c y jn e .

F a ftr y k a  wykonywa po­
krycia dachów i repa- 
racyę w całym kraju 
swoimi robotnikami.

Telefon nr. 250.

FSBRYKB SZELIGI tTSZBaWCM
in ż y n ie r a  we Lw ow ie, poleca 

© ach y  h o lz eem e n to w e , nie wymagające 
wiązań dachowych, bez konserwący; i repa- 

racyi wiecznej trwałości.

5. MOTYLEMSKI
omamu

Lwów. piać Maryaciu I. 6.
(obok hotelu Kram-w.-kiego) 

polecają;
K o s z u le  m ę s k ie  po 1 '90, j 

2-25 do 3. 1
K o sz ss le  m ę s k ie  z kołnie­

rzami i manszetami przy­
szytymi po 2 85 do 3 50.

K o in ie r .s e  po 20 ct., lu a n -  
s z e t y  po 35.

B ie l iz n a  w e łn ia n a  jak 
koszule, spodnio, kaftaniki 
od 1*20 za sztukę.

K a m iz e lk i  do p o lo w a ­
n ia  z rękawami, wełniane, 
włóczkowe i irchowe od 
3 50 za sztukę.

S k a r p e t k i  i  p o ń c z o c h y  
męzkie wełniane, niciane, 
i fildecosse od 20 ct. za parę.

I fa w e lo k ft  i  B a n d y  an­
gielskie i krajowe wyroby 
od 10 zł. za sztukę.

P ła s z c z e  gram owe i zwy­
czajne p a lta  tylko naj­
nowszy krój) od 12 zł. za 
sztukę.

K o ce  a n g ie ls k ie  gładkie 
i imitaoya tygrysiej skóry 
do okrywania łóżek i nóg 
od 7 zł. 7

P a r a s o l e  a n g ie l s k ie  
i krajowego wyrobu od 2 
zł. za sztukę.

W od a  k o lo a is k a  i perfu­
mowa francuska i angielsk.1

W yrob y  z e  s k ó r y  jak pu­
laresy, torby, kufry, torby 
na akta, szkatułki i torby 
urzędowe od 2 zł. zasztukę.

C z a p k i najrozmaitszych 
form do podróży i połowa 
nia od 1 zł. począwszy.

R ę k a w ic z k i  tylko angiel­
skie jak glacce, irchowe, 
łosiowe, niciane, jed wabne, 
wełniane i futrzane.

B u c ik i  męskie robione po 
dług najświeższych form 
jak lakiery, szewro, z cie- 
lecej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie (pe- 
tersburgskie) i amerykań­
skie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

K a p e lu sz e  i  cy lin d ry  
Habiga i angielskie do po­
ry roku, co sezonu świeży 
fason.

K r a w a ty  we wszystkich 
fasonach po najniższych 
cenacb od 25 ct.zasztukę.

Cenniki na żądanie franco.

IWlTsifi fs "ś11x118 0(1 do bOO.OOO fl. poszukuje się1TJŁ«ŁJJ &• sra.Ba ą0 fcnpna z lasami łąkami i wy­
godnym domem mieszkalnym — i M a ją tk ó w  150 do 
200.000 fi. do kupna nie będących w dzierżawie w dobrej 
glebie z inwentarzami. D z ie r ż a w  potrzeba 150 do 200 
m. i 250 do 300 m. Poleca kilka majątków z p? łaoami, 
blisko Krakowa itp. Biuro kom isowe Wł. Jaw orskiego  
w Krakowie ul. Grodzka 1 30 6025 2-1

w pierwszym rzędzie użyciu najprzy 
jm m m m  jemniejszej, najskuteczniejszej i n aj-  
■Sr rr‘ s ła w n ie js z e j

Oryginalnej pasty Pompadur
W  wynalezionej przez śp. dr. m. A. R ix a .

TR V  /  i? fJ'en środek piękności sprawia przy uży-
yg"  Jar ci u żywą, świeżą cerę, olśnię wająo o

-  _ * a  piękny t e in t  bez zmarszozek, a i  do
M L  1 -IIIk. najpóźniejszej starości, usuwa podgwa-
ń   ̂ m  rancyą, (w przeciwnym razie zwraca się

pieniądze), piegi, plamy wątrobiane, 
ślady po ospie, czerwoność, wszystkie nieczystości 

skóry, zastosownją ją w użyciu już od 40 lat członkowie ro­
dzin panujących, artystów itd., co stwierdzają świadectwa i 
listy dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliwości tego 
środka jest 1 -0 - le tn i p rzec iąg*  c z a s u , w którym to ty­
siące tego rodzaju środków powstały i znikły. Cenazatygie- 
lek na 6 miesięcy 1 zł. 50 ot. t u t k i  n a  p r ó b ę  za  s z t u k ę  
5 0  Ct. 8884

M l e k o  P o m t p a d o u r  
pokrywa skórę natychmiast mleczną białością i pozostaje na 
twarzy nawet po zmyciu. Flakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My­
dło Poinpadonr różowe, 30 ct. Puder Pompadour różowy, kre­
mowy, biały 1*25 zł. najlepszy środek do pielęgnowaniarąk 
(Maniourej ("piękna, miękka, biała rękąj. Należy się zwrócić 
z znpełnem zaufaniem do FFilhelM uny Lix, wdowy i Sy­
nów (Anton Rlx & Bruder), którzy jedynie wyrabiają 
prawdziwe preparaty dra Rixa. Wiedeń, Praterstrasse 
10. Przy zakupnie należy przyjmować tylko oplombowane 

pakiety.
YVe Lwowie <lo nabycia u Zygmunta Ruckera.

70 osób.

u zbiegu ul. Zyblikiewicza i Pełczyńskiej 
3 5 3 ?" Połączenie tramwajem elektrycznym aż na miejsce.

W niedzielę dnia 18 sierpnia
D w a  WielJcie P r z e d s ta w ie n ia .

Występ sławnej trupy „Behrwafl*1, ang. August Bopp, Dyrekto-j 
rowa Yiotor ze swoim koniem „EXTASE“.

B i le t y  wcześniej do nabyoia w handlu A. Klimkiewicz!
i Spółka, ulica Karola Ludwika 1. 6062 11

Cyrk elektryczn ie  oświetlony.

TU

zwęgla kamiennego gazowego 
do oelów kow alskioh. i  opału.

M A Ż  P O G A Z O W A
najlepszy środek do konserwo­
wania matoryałów drzewnych

<£LoetA.rcsca 4626 3-8

Zakład gazowy miejski
CENNIKI NA ŻĄDANIE.

we 
Lwowie

m m
każdego rodzaju dla do­
mowych i publicznych ce­
lów, gospodarstwa, budo wy 

i industryi.

KomaMYtowe Towamstwo
dla pomp 1 fabrykaoyi 

maszyn.

agi
najnowszej ulepszonej 

konstrnkoyi.
decym alne, csntesim alne  
w ahadłow e, pom ostowe

z drzewa i żelaza, dla ce­
lów handlowych, rucho­
wych, fabrycznych gospo- 
darozyoh i innych prze­

mysłowych.

W. Garyens, Wiedeń ( fc f f i g y S " *
Kurki, rury, węże gumowe i  konopne. 2169

K ata log i darm o 1 oplatn le. Otrzymafi m otna tak ie  we wszystldch s&Zadacb 
inaHzj ii, itnuzieA i t. d. P roszę ZądaC Oaryettea pom py i wagi.

Nowość! Nowość! Nowość!

Najlepszy i najtańszy

młynek „OTTYNIA"
do mieleni i i  ś ru to w an ia  zboża.

Patenta zgłoszone we wszyst­
kich państwach kulturnyck. 

Patent au stryacki nr. 3960. 
Patent w ęgiersk i nr. 16045.
Wyłączni właściciel© prawa 
wyrobu i sprzedaży na pań­
stwa : Ans tr o-Węgry, Rumu­

nię i Rosyę.

E. BREDT i Sp.
fabryka maszyn i odlewarnia żelaza

w Ottynii, Galicya.
Epokowy postęp w młynarstwie. 
T arcze do mielenia z  tw ar­
d e j le izn y, z  zębami sta lo­
w ym i do w ym ian y , nasta­
wiania i ostrzenia. Nastawia- 
ńie i ostrzenie może wykonać 
każdy, bez fachowej pomocy, 
na miejscu, zapomoeą odpo­
wiednich przyrządów, znajdu­
jących się przy młynku. Do­
tychczas zuane młynki z tar­
czami stalowemi, nie wytrzy­
mują żadnego porównania 
z młynkami „Ottynla*. Zuży­
cie tak minimalne, jakiego do­
tąd nie uzyskano. Siła p o trze ­
bna do poruszania bardzo m a­
ła. Działalność pod względem  
ilości i  jakośc i najw yższa . 
Obsługa po jedyn cza . Cena 
niska. Prospektu na żądanie 
franco. — Zastępcy poszuki­
wani dia Austryi, Rnmunii i 
Rosyi. 4885 12-2

HWfBMDIg
dostać można e wszystkich perfumeryach, drogueryach itd. 56

Generalny zastępca: E . 1YEH7HAFS, jn u M Wion, I., Fiihrichgasse 10, Telefon 8598.

Szanownym Zarządom dóbr, gorzelń, browarów, 
cejielń i t. d., poleca 1968

ROBERT KERN
K r o s n o ,  (koło Jasła)

Zastępstwo Witkowickiej fabryki rur
swój bogato zaopatrzony skład wszelkich dymenzyj czarnych 
i cynkowanych rur gazowych i wodociągowych, oraz łączni­
ków po cenach przystępnych. Na składzie w Krośnie są 
oprócz tego zawsze do nabycia wszystkie inne gatunki rur 
z kutego i lanego żelaza, armatury ciężkich i lekkich modeli, 
kompletnę urządzenia wodociągowe, pasy maszynowe skó­
rzane, gumowe i konopne, węże, pakunki, manometry, pompy 
klupy do cięcia gwintów, klucze, obcinacze do rur, itd. itd.

Cenniki illnstrowane na żądanie bezpłatnie i franco.

Gnrsfitń$f Celem położenia tamy nadużyciom niektórych reataura- 
a IŁCiOiUUACille « I ©Bili li “ torów, mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

P IW O  O K O C IM SK IE  T ®
sprzedają na szklanki tyiko następujące firmy:

Skończenie piękna figura. — 
Zupełna swoboda. — Łatwe 
do prania. Stalki łatw e do 
w yjęcia . W yłączna sprzedaż 
oryginała, angielskich „Pla- 
tinum ,‘ A n ti-gorse tów u ń rm y

Ferdynand Giittler
Lwów, ul. Halicka 20.

4690 10 -1 0

„Helical Pre 
mier" (ang.) 

„AT1LLA" 
(Kretzmerj 

„Adria" 
„ El ekt  r a" 

styryjskie, p o l e c a  najtaniej 
(już od 80 zł.) Skład maszyn 

do szyciu i rowerów

Fobusa Rosenmanna
we Lwowie, Hotel „Belle-yne*

Cenniki gratis 1 franco.
3614 40—82

Naftuła Toepfer, Trybunal­
ska 12.

Markus A d le r , pi. Akademicki.
Jafcób Agrisfi, Krakowska. 25,
i t m r i e c k i , hotel Pański, 

ul. Gródecka.
Beigel Chorążczyzna.
J. D o s t a ł ,  Hotel de Lana.
J. D r u c k e r ,  Gródecka.
J . F r e n k e l ,  Leonu Siepiohy 

1. 41.
Jakób F r ie d ,  Rynek.
Os. G a r ffu n k e l, Sykstuska 2.
Adolf O ra in fe ld , Janowska?.
Antoni SSeroSd, Sykstuska 14.
Edward B e l lw ig ,  ulica Ko­

pernika.
l i k ó w  Halicka.
A. K a n a r ie n v o g e l ,  Jagiel­

lońska 1. 16.
A. Kosił, Kopernika 10.
August S to s t k ie w ic z ,  Wało­

wa 13.
Dawid K e s s le r ,  Pańska.
Adolf Kraus, Żółkiewska.
J. Ch. K r e iu d le r ,  plac Ber­

nardyński.
S L e m e l,  Gródecka 54.
Jan L u d w ig , Krakowska 7.
Jakób L o w e n h e c k ,  Trybu­

nalska 4.

Kar. M aiiowsKfii,. Krasickich- 
\Y. MlcSaiŁirtSii, Żółkiewska. 
J. ST® w o ś e u iu k ,  Kopernika 4 
lHussenblsUi: H. ulica Leona 

Sapiehy.
J. i* r ® lisc ii, Łyczaków. 
P r z y b y ls K i K. Teatralna.
Edward P ię t r z y  c l i i .  Pańska 

1 17.
S. B e ic h ,  Rynek 5.
Abraham' llo tfiilb erg , Kazi­

mierzowska.
Antoni R u d z iń sk i, rest. kol 
R a c k  S. plac. Bernardyński 
Maks R ctlillierg', Gródecka 

(Bema).
S cS tle ich er  L. ul. Jagielloń-

sk-a,
A. &tt2a u e n s c h e in ,Gródecka- 
Herman Sal*lbei%  Kołłątaja. 
Sara ftch a ll ul Kazimierzow­

ska.
S. S cS ia p ira , Rynek.
Osias S c h w a r z e r , Gródecka. 
M. S k u ls k i ,  ul. Teatralna. 
Saul S u ssm a n , nlioa Karola 

Ludwika.
J. S te lm a c h ó w , Chorążozy- 

zna.
Jan W a ż n y , Czarnieckiego.
J. Z u c k e r m a n , Zimorowicza 
S. Z o c k e r m a n , L. Sapiehy.

Wojciech L o p a c iń s k i ,  Gró­
decka 79.

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego
u pp. Ozyasza Wixla i Syna ulica Bogusławskiego I. >2.

T e le fo n  NTr. 6 .
Skład piwa flaszkowego u p. W ie s e r a ,  nl. Bykstuaka 14. Te 

lefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w piamaci 

lwowskich nazwiska restauratorów, którzy p iw o  O k ocim  
s k i e  sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze 
sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką oko­
cimskiego.

4291 JAW CrOETZ, browar w Okocimie.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką,, — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińakiego


